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Klntater Snuta zaprosił pn*<! kilku 
dniami pra®d#tnwiciell pra»y, by ** pośredni- 
thrwn dzienników wpłynąć na zaniepokojo- 
*>4 do żywego eialetn obniżaniem się wartości 
Bastej waluty, optuję publiczną. P. Giwbald 
nn iVp t o# nwt®, dyskusji na ten; temat w Sej
mie, milej mu mówić wobec milczących dzien
nikarzy, niż wobec posłów, mogących wszcząć 
dyskusję na ten arcy ciekawy temat.

Gdy pan Grabski objął rządy, marka pol
ska równała się w wartości połowie marki 
niemieckiej, stan ten u wsiano za katastrofal
ny 1 tej opinji zawdzięcza p. Grabski powo
łanie go na fotel Ministra Skarbu. Biliński mu- 
«i«l ustąpić wobec namiętnej naganki endec
kiej. Inne stronnictwa mogłyby się uczyć u 
endeków jak można wyzyskać złą konjunktu- 
®ę finansową, by obalić ministra Skarbu nie 
idącego im na rękę. Ale już na jednem z 
pierwszych posiedzeń po objęciu rządów mu
siał p. Grabski przyznać, ie powołanie go na 
ministra Skarbu skutecznym hamulcem dla 
powstrzymania spadku naszej waluty nie (jest. 
Wówczas jednak nie brakło jui p. Władysła
wowi Grabskiemu świadomości, ie „taki stan 
rzeczy groził i grozi do dzisiejszego dnfia“ — 
jak powiedział p. Grabski 8 stycznia r. b. — 
„bardzo wielkiemi trudnościami niefylko fi- 
hansowemi, ale i gospodarcze mi w całym kra- 
3u. W każdem społeczeństwie są warstwy, któ
re bardzo sźybfeo godzą się z teity co grozi 
Interesom całości i szukają w tem nawet pew
nych dogodności. Nie mogłem się zgodzić na 
takie zapatrywanie". Takie zapatrywanie — 
Powiedzmy w nawiasie — wypowiedział Mar- 
ezpJek w mowie, towarzyszącej telegramowi 
do Naczelnika Państwa.

Różne za rządów p. Grabskiego zachodzi
ły zmiany, ala wartość maąki polskiej spada 
Matecznie. Artyzm naszegp Ministra Skarbu 
doprowadził do tego, i  o, marka niemiecka 
jest pięć razy tyle warta, eo polska, to jest że 
nasza marka, w ciągu gięciu miesięcy endec
kich rządów w Minis,ferjum Sltarbu, spadła 
ha */5 swej styczniowej wartości. To już sztu
ka nielada, d-okonaba przez dyletantów skar- 
bowości, ni eo graniczonych władców w Miui- 
Merjum Skarbu.

P. Grabski w informacjach danych pra- 
^e, twierdzi, że wszędzie waluta tak bardzo 
®Padła podczas wojny. Nie jest to prawdą, 
01 arka niemiecka i korona austro-węgierska 
*Padly nagle do maximum obniżenia swej 
Wartości dopiero po przegranej wojnie i po 
°8łcszeniu zabójczych warunków' pokojowych, 
*1® dzisiaj stemplowana korona żebraczej nie- 
^-eokiej Austrji w Zurychu kosztuje 4.8 cea- 
fcmćw, a nasza marka centymów 2.8.

2e kurs waluty znaczenie ma nader waż
ne, — nie dłą spekulantów giełdowych, któ
rzy tak sarno zarabiają na zniżce, jak i  na 
zwyżce, — ząkne jest powszechnie. Posłuchaj
my znakomitego ekonomisty. P. "Władysław 
Grabski powiada:

„Ale jeśli tę walutę stworzyć mamy, 
to mus'nly zdawać sobie sprawę z tego, 
że marka polska jest wstępem do tej wa
luty-, że będzie jej podłożem. Jeśli my ją 
zdeprecjonujemy, jeśli sami będziemy u- 
ważali, te ona nic niewarta, jeśli będzie
my sprzyjać temu, żeby tej marki było 
wbród jak śnuecią (w czasie wygłoszenia 
tej świetnej autoktytyki było w obiegu 5 
miljapdów marek, dzisiaj mamy prawię 
20 miliardów) — to wtedy my tej nowej 
waluty, nie będziemy w stanie stworzyć 
bez miny całego społeczeństwa, bez zni
szczenia oszczędności nagromadzonych 
przez nasz lud pracowity, bez zniszczenia 
wszystkich osób, które w markach pol
skich nagromadziły siły, tkwiące w na
szym narodzie. Nie możemy lekceważyć 
tej marki polskiej, która me jest osta
teczną naszą walutą, ale którą musimy za
mienić na tę walutę. Musimy uważać, że 
wszystko jest obniżeniem wartości 
marki polskiej, jednocześnie podkopuje 
korzyści płynące dla całego kraju, płynące 
z pra wdziwej reformy wolutowej".
Tak p. Grabski mówił przed ujawnie

ni się skutków jego polityki finansową]. 
")udno o trafniejsze osądzenie szkód, przez 

Ministra Grabskiego państwu polskiemu wy
rządzonych. Jaka szkoda, że pan Władysław 
nie przeszedł wraz z p. Stanisławem i Głą- 
bidskim do opozycji, uwolniłby państwo od 
groźnego niebezpieczeństwa swych rządów', a 
Sejm rozkoszowałby się świetnenu jego ata
kami przeciw polityce skarbowej rządu Skul
skiego. Władysław Grabski contra — Włady
sław Grabski.

Podczas mej bytności w zeszłym roku w 
Berlinie, gdym z polecenia Rządu naszego 
traktował z rządem niemieckim, jeden z fi
nansistów niemieckich wprowadził mnie w 
niemały kłopot pytaniem, w jaki sposób doko
naliśmy cudu, by marka polska, waluta zwy
cięskiego państwa, bogatego w naturalne 
skarby, mającego znakomite polityczne i go
spodarcze warunki bogatego rozwoju, była 
niżej cenioną od waluty państwa niemieckie
go, sromotnie pobitego, ujarzmionego warun
kami traktatu pokojowego, utrudniającego 
niewymownie odbudowę gospodarstwa, ob
ciążonego dnhinami o ogromnej wysokości, 
wstrząsanego bolszewickiemi rewolucjami?

Jak klopotiiwem byłoby moje położenie 
dzisiaj, gdybyiń stanął wobec takiego pytania, 
gdy waluty państw przez wojnę najbardziej

poszkodowanych okazują tendencję zwyżko
wą, a waluty państw wzbogaconych, do ich wa
lut się zbliżają?

Tendencja zniżkowa towarowego targu 
światowego rzuca jut ożywcze swe promienie 
aa w szystk ie  miejsca zbytu, jeno nasza nie
szczęsna polityka finansowa, ogranicza nas 
dc słuchania wieści o cofającej się zmorze dro- 
żyźuianej, niski burs marki polskiej ni® po
zwala nam odczuć błogich jej skutków.

Bardzo miał rację p. Władysław Grabski, 
charaktery*^*® skutki swej własnej działal
ności. Ni® mogę patrzeć na naszego Ministra 
Skarbu, nie myśląc o jego mowie * 8 stycz- 
nia — którą straszny na siebie wydal wyrok, 
ostrzegając bezskutecznie Sejm przed sobą 
samym, pociągnął większość sejmową do 

ciężkiej współodpowiedzialności. Dopóki mie- \ 
liśmy do dyspozycji marki niemieckie i koro
ny austrjackie ł używaliśmy ich jako środka 
płatniczego zagranicą, dopóki mogliśmy o- 
graaiczyć markę polską do funkcji czysto we
wnętrznego środka obiegowego — obojętną 
była konstrukcja naszej waluty i można było 
oddać się nadziei, że błędy, popełnione p-rzy 
tworzeniu polskiej marki, przejdą bea głęb
szych skutków. Koncepcja naszej waluty moż
liwa była jedynie przy pojęciu jij jako walu
ty przejściowej na czas bardzo krótki. Jedno
cześnie ze stemplowaniem koron polskich, 
miała być stworzona waluta polska nietylko 
ugruntowana; to nie od nas zależało, — ale 
o oznaczonej nominalnej wartości. Jeżeliśmy, 
wydając bilety, nie mogli stworzyć, pewnej dla 
nich podstawy, to mogliśmy i powinniśmy by
li światu powiedzieć, jak wysoką jest wartość 
naszej marki w; złocie, którą bilety nasze, we
dle naszej woli odpowiadania za nie, posiada
ją Trzeba było powiedzieć ile jesteśmy dłuż
ni, wystawiając te weksle.

Nie tylko my nie mamy pokrycia dla na
szej waluty-, nie mają go Niemcy, Austrja, 
Czechy, Rumunja, Węgry, Bułgarja, nie mają 
go w pełni ani Włochy, ani Francja, ale jed
nostka każdej z łych walut będąca wielokrot
nością targową naszej marki, ma określoną 
ilość złota którą reprezentuje. Widoki zapła
cenia długu przy wystawianiu weksla są roz
maite, znajduje to wyraz w ocenianiu ich 
wartośń na targu światowym, ale weksel mu
si zawierać oświadczenie, ile dłużnik ma pra
we za te noty żądać. Bez tego bilety kasy po
życzkowej mają wygląd waluty, ale nie mają 
jej treści ekonomicznej, ani jej form prawnych. 
Taki papier, zapowiadający, ie  kiedyś Sejm 
polski powie, oo państwo polskie zań zapła
ci, nawet w świecie fikcji, jakim niezaprze- 
czenie dzisiaj jest świat -walut — poważnie 
traktowany być nie może. Stosunki prawne 
wśród łudzi często polegają na fikcjach, pra
wo, szukając wyjścia ze sprzeczności między 
życiem a literą prawa, pomaga sobie fikcja

mi, ale te fikcje nie mogą być doprowadzo
ne do absurdu, wymagają poważnego trakto
wania, stosowania Ich w pewnych granicach. 
Tego rasa skarb nie czyni.

W gruncie rzeczy wartość nominalna na
szej waluty jest jui aktami prawąemi Rządu 
i Sejmu przesądzona, trzeba jej jeno dać ja- 
any wyraz. Marka Beselerowskie opiewały na 
wartość marki niemieckiej, rząd niemiecki w 
tych biletach deklarował,, te j« na marki nie
miecki® wymieni. Rząd polaki marki Besele- 
rowslde wymienił *a marki polskie, a zetem 
przyznał tch równowartość t  niwnleckiemi. W 
zaborze pruskim ustawą naszego Sejmu usta
lono równowartość marki polskiej i niemiec
kiej, przepis ten obowiązuje do dnia dzisiej
szego. A zatem marka nasza jert też nomi
nalnie równowarta z kruszcową morką nie
miecka. To musi być stwierdzone jasno 1 
wyraźnie, jeżeli marka polska na targu świa
towym na walutę ma być uznaną. Jeżeli 
brzmienie biletów maćkowych poialdch, cmj* 
ni stopę zamiany tej marki na właściwą Pol
ską walutę zależną od uchwały Sejmu, to lo
gicznie uchwała te. musi wyjść a założenia no
minalnej równowartości marki polaki®] t  nie
miecką.

Stanowisko, zajęte przez Ministra Skarbu, 
głosi jawne bankructwo naszej ty**M*esow«$ 
waluty. Wypowiada to p. Grabski w zapew
nieniu, ie  zamierza spłacić naszą potyczkę w 
relacji nie gorszej od jednego, ewentualni® pół
tora centów amerykańskich za markę polską. 
Jakto, wedle opinji polskiego Ministra Skar
bu zachodzi obawa, że marka nasza pozostać 
może w dzisiejszym stanie swego obniżenia 
i io zachodzi potrzeba zapewnienia, że za pię- 
dziesiąt lat będziemy płacili centa za majkę? 
Czy nie jest to działaniem przeciw podniesie
niu «ę  kursu naszej marki, staraniem się o 
to, by tej marki było „wbród jak śmiecia'", i 
stworzeniem niemożności reformy walutowej 
„bez zniszczenia całego społeczeństwa"?.

Marka polska, określona ustawowo codo 
swej nominalnej kruszcowej wartości, stanąć 
będzie mogła na targu światowym jako rów'- 
norzędna z innemi walutami. Tam jednak wy
maga stałej i skrupulatnej opieki, przeciw
działania ze strony organów skarbu naszego— 
spekulacji lub niepomyślnemu dla naszej wa
luty zbiegowi okoliczności. Sztuka to niewiel
ka, stosują ją z powodzeniem- wszystkie inne 
państwa.

Nie zajmuję się tutaj głębsze mi warunka
mi, oddziaływania polityki gospodarczej na 
walutę, nie rozważam czynn ików , dających 
walucie stałą podstawę. To sprawa inna, te
raz chodzi o oddziaływanie na zewnętrzne 
warunki chwili.

Herman Diamond.
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Pisaliśmy już krótko ó dyskusji w spra
wie polskiej, jaka się odbyła d. 20 maja w an
gielskiej Izbie Gmin. Obecnie posiadając peł
ny stenogram z posiedzenia tego dnia, może
my podać obszerniejsze szczegóły z bardzo 
ciekawej dyskusji.

W zapytahiu do rządu pos. Foręo! zążądtał 
informacji co do stosunku Enienty do Ukrai
ny, czy rozpatrywano sprawę uznania Ukrai
ny, a jeśli nie, to kiedy ma dojść do skutku 
ostateczne porozumienie w tej sprawie.

Bonar Law odparł: „Stosunki na Ukrai
nie nie są jeszcze tak dalece ustalone, by głó
wne mocarstwa Enienty mogły uznać jakikol
wiek rząd ukraiński. Nie można w chwili o- 
beenej powiedzieć, kiedy zapadnie decyzja w 
tej sprawie.

Po załatwieniu całego szeregu spraw, 
przystąpionb do dyskusji w sprawie polskiej 
na tle ogólnym polityki zewnętrznej.

Pierwszy przemawiał Sir Donald Made- 
aa. Zwrócił się on do rządu z żądaniem lep
szego .informowania kraju o sprawach polity
ki zagranicznej, eo do której Anglja skazana 
jest na informacje z Paryża. Następnie doma
gał się, aby dano sposobność Lidze Narodów 
do przejawiania jej działalności.‘Powołując się 
na słowa Lloyda George'a, ie .jodynie Rada 
Najwyższa ma wolę,-siłę i organizacje, dzięki 
którym funkcje, prrejfte przez Ligę Narodów, 
mogą. być skutecznie przeprowadzone—mów
ca oświadcza, że on i wielu innych są zdania, 
że nastąpił czas, aby „wola, siła i organizacja" 
pr/eszły do Ligi Narodów. Art. 11 traktatu 
o Lidze Narodów opiewa, że wszelka wojna, 
czy groźba wojny, dotycząca któregokolwiek 
t  członków Ligi, staje się sprawa całej Ligi, 
a Liga musi powziąć kroki, aapewniaiące no- 
kój. Jeżeli Rada Najwyższa wyręcza Ligę Na
rodów, to obowiązkiem jej było wpłynąć na 
Polskę, ‘jako członka Ligi, w duchu art. U. 
„Polska jest jednym z nowych państw w zna
czeniu zmian granicznych; jest wprawdzie je
dnym z najstarszych państw, ale z drugiej 
strony jest państwem stworzonem przez trak
tat pokojowy. Jest to więc wytwór Ententy, 
która ma obowiązek uiać w swe ręce sprawy 
Polski i powiedzieć jej. że akcja przez nią po
djęta jest w sprzeczności z art. 11 Ligi.

...Możnaby twierdzić, że Polska chce od- 
, zyskać granice swe z 1772 r., ale, zdaje się, 

że wyszła ona daleko poza nie, O ile możemy 
sądzić, idzie o zdobycie kraju, mającego ok. 
5% Polaków, a 96% Rosjan (!) — więcej, w 
istocie, Rosjan, aniżeli Polaków w nowej Pol
sce (1). ...Anglja obowiazana jest poprzeć ma
terialnie Polskę, w razie napaści ze strony 
bolszewików; ale w jakim celu rząd angielski 
wysyła obecnie do Polski amunicję? Czyżby 
dla obrony Polski? Atak wykonany setki mil 
w gtebi Rosji ńie jest obroną.

Podpułk. Archer Shoe: Jest to najlepsza 
• forma obrany! Jest to odpowfedź całkiem zro

zumiała z punktu widzenia szanownego dżen- 
telmana, ale czemuż w takim razie nie mówić 
otwarcie o podboju Rosji? Powtarzam, ie  po
kój europejski jest w śmiertelnem niebezpie
czeństwie.

Marszalek przerywa: Nie wolno nam 
kontrolować rządu polskiego. Szanowny mów
ca mógłby wypowiedzieć mowę swą pod adre-

óem Sejmu polskiego, gdzie miałby swobodę 
krytyki Rządu polskiego. Rząd polski jest pa
nem w domu własnym i może czynić, co mu 
Się podoba. Szanowny mówca może zwróci^ 
się dc rządu angielskiego, by wyjaśnił Iz
bie i krajowi akcję, jakiej się dopuścił, lub 
jaką zaniechał, ale sądzę, że powinien pozo
stawić rządowi i narodowi polskiemu decyzję 
co do tego, czy należy iść naprzód, ety cofać 
się, czy zostać na miejscu.

Lord Robert Cecil zwraca się do marszał
ka z uwagą, ie Polska, podpisawszy traktat 
Ligi Narodów, zobowiązała się wobec wszyst
kich punktów tego traktatu.

Marszałek: Logjczny wniosek rozumo
wania szlachetnego Gorda byłby taki: w Iz
bie naszej mamy dyskutować i rozstrzygać o 
polityce każdego państwa, podpisanego na 
traktacie Ligi Narodów. Co stosuje się do Pol
ski, możnaby zastosować i do Innych krajów. 
Czyżbyśmy uroczyście postanowili rozpatry
wać i kontrolować politykę każdego narodu, 
podpisanego pod traktatem?

Lord Cecil: Jeżeli złamią traktat, jesteś
my upoważnieni do tego.

Marszałek: To Jest właśnie punkt b. deli
katny. Zdaje mi się, że Izba wy szłaby daleko 
poza granicę swych obowiązków, gdyby tak 
postąpiła. Wolno jej ganić rząd za to, co uczy
nił, lub co zaniechał, ale nie mamy prawa 
mieszać się, lub krytykować, lub cokolwiek 
powiedzieć o motywach, kierujących czynami 
innych krajów.

Donald Maclean: Gdyby Izba nasza mia
ła być wykluczona z prawa dyskutowania po
stępowania członka Ligi, to odbiłoby się to 
niekorzystnie na nas w związku z obowiązku-, 
mi naszemi, jako członka Ligi. Gdybyśmy się 
znaleźli poza możnością omawiania spraw w 
rodzaj o tej. jaka nas obecnie zajmuje, podczas 
gdy wysyłaliśmy f jeszcze wysyłamy okręty * 
amunicją do Polski, sądzę, ie  czynności Izby 
wobec Ingi Narodów i obowiązków czuwania 
nad polityką międzynarodową, byłyby tak 
skrępowane, że nie sądzę, aby naród zgodził 
się z tem.

Marszalek jeszcze -raz prost zaniechać 
kryiyki postępowania obcych rządów. „Zo
stawimy przez chwilę na uboczu Polskę. Przy
puśćmy, że któryś z posłów przystąpi do kry
tykowania Stanów Zjednoczonych Ameryki, 
które nie należą jeszcze do Ligi, ale mogą się 
zgłosić do niej pewnego dnia. Czyż doprowa
dzi to do czegokolwiek?"

Donatd Maclcan oświadcza, że zastosuje 
się do rozkazu marszałką. Idzie mu o dwa 
punkty, dotyczące już polityki rządu angiel
ski eg Po pierwsze—o sprawę amunicji, wy
syłanej do Polski, powtóre — o konieczność 
umożliw enia Lidze Narodów działania. Mów- 
ra powołuje się pa słowa, wypowiedziane 
przez szefa sałabp generalnego — feldmarsz. 
Wilsona — przed kilku dniami: „Mówiona 
nam, że po ostatniej wojnie nastąpi pokój. 
Ijlie otrzymaliśmy go. Mamy obecnie około 
20—30 w' jen. Mówiono nam, że ostatnia woj
na zakończy wszelkie wojny, ale tak nie jest. 
Wojna ta nie uczyniła tego i nie mogła uczy
nić".

Mówta zapytuje, co to znaczy? Dokąd ma
my iść walczyć w najbliższej przyszłości? Do

Ameryki, Francji, Włoch, czy Rosji? Wielka 
odpowiedzialność kpada na Izbę; mówca jj  -  
tów jest popierać wszelką instytucję, mogącą 
zapewnić światu pcjkój. v

Pułk. Guinness) występuje w obronie Pol
ski. „Zgadzam się, ,że przedłużanie wojny r. 
Rbsją wychodzi na Aorty ść bolszewikom, gdyż 
wielu staje po strofie rządu bolszewickiego, 
sądząc, że rząd ten ątr.je w obronie praw na- 
r-idowych Rosji, Alei nie zgadzam się zupeł
nie, aby ' becny stan' wojny był winą Polski, 
a nie Rosji. Gdy Piilska była kilka tygodni 
temu na Podolu przedmiotem silnych ataków 
bolszewickich, nie słynęliśmy żadnych nawo
ływań o interwencję Lwi Narodów.

Komend. Ken worth Owszem, były w ro
ku ubiegłym.

Guinness. Tak, w rAku zeszłym, kiedy 
Rosja była w niebezpiefWństwie. Ale nie 
przed 6 ciu tygodniami. G^yby armia polska 
zestala rozbita na froncie 'podolskim, mktby 
nie uchronił Polski od klęski. Jako dowód go
towości Polek i do zawarcia )pokoju mówca u-

waża lo, że ęząd polski, pragnąc rychłego p0" 
boju, nie chciał się zgodzić na zawieszeń*® 
broni na całym froncie, któreby potrwało k*r 
ka tygodni. Jeśli Rosja pragnie pokoju a P°*' 
ską, czemuż napada na Persję, która nie j®** 
jej wrogiem? Ze względu na korzyści, jaki® 
osiągała Anglja w okresie krytycznym wojny, 
otrzymując amunicję z Ameryki, sądzę, ie bf' 
łaby to polityka krótkowzroczna próbować o~' 
balić zasadb, pozwalającą stronom wojujący® 
otrzymywać amunicję w krajach neutralnych 
Go się tyczy Ligi Narodów, to nie może on# 
działać skutecznie, dopóki interwencie jej ni® 
ma widoków- powodzenia u obu zaintere^owa* 
nych stron.

Kapit. W. P-onn: Stale domagaliśmy się
przyjęcia Rpsji do Ligi Narodów.

Guinness; Ale o interwencji nie było mo
wy. Byłoby szkodliwem dla popularności Ligi* 
gdyby interwencja miała nastąpić ze wzglę
dów oportunistycznych, a nie zgodnie x zas#r 

1 daml sprawiedliwości.

Chlaśn!$dia.
„Coś ftę psuje w paftalw^ duński om"... 

Endecji.

...Niby „małżeńskie sceny*' w. Hłaski skisłej
duszy,

■“Niedobre zaczynają się d^ać"w Endo spra-
wy!...

Roman jest, bracie, dla nipj poprostu chłód- 

I słynna „jedność" jakoś po)woH się kruszy!.-

Dopiero co, w sejmow&m .jakiemś głosowa
niu,

„Głąbińsio", z konfratrami yifku, „poszedł
luzem"!...

Wszystko^to „wtrąca w otchłań rozpaczy" mą
,  Munęi...

(Ty też bolejesz nad tem, „^iedyspozyt
Maniu"!.-)

Próżno nasz „Torkwemada", ksiądz Kaźmierz
„prozdower", 

Chce ich godzić, jak Wojski w) „Panu Ta-
d-euszu"!...

Endecy już „jedności" mają wy|ej uszul...
Na nic wysiłki nawet takich ,,lutych sko-

wer"

W dyplomacji, jak „Mańka"!... Jtyfe pnie, bra
cie, jgłuchną!...

Sypie się już Endecji naszej sfaćp próchno, 
Śród „wstępnych" artykułów Hła^kowych

pęwodzi !...
I tylko nad tem jteden „ehlaśnioAiarz" „za-

y^odzi"!...

I tylko jego lico jest ze „zgryzot" btiade!... 
Reszeie Polski Endecja już jest gapzpoma-

de!...
I nad tą, w gruz walącą się Endecji ,,qpdką“, 
Tylko jeszcze „Chlaśnięcia" „łkają" dziś

cichutlsjO...
Wacław Wolskk

lisiej fopferajcit 
sw oie pisma codzienną!

* Z Ukrainy.
t

Piszą nam z Ukrainy: j
Słychać, że Rząd polski opracowuje pro

jekt umowy handlowej i  Ukrainą. Jest to 
sprawa niezmiennie ważna zarówno dla nas, 
jak i dla Ukrainy. Tego wcąle nie trzeba Gó
rne czy ć, tak to Jest jasne dla każdego." Ala 
cała sprawa może się rozbić o kapitalistyczne 
apetyty przemysłowców polskich, którzy chcę 
wyzyskać okupację aby narzucić Ukrainie wa
runki taicie, jakie się narzuca zależnym kolo
niom. Taka umowa — gdyby nawet była 
przyjęta przez Ukraińców — wywołałaby 
głęboką do nas niechęć i dla Poliki okaza
łaby się złym interesem (naturalnie, pasbarze 
zrobiliby kokosowe interesy). Urnowa powin
na mieć na widoku zobo-pólne korzyści — i  
tylko w takim razie przyniesie trwałe korzy
ści. ’ t

. Obszarnicy tuteisi, którzy schronili się w 
swoim czasie do Polski, zwłaszcza do- War
szawy, pa gwałt starają się tu dostać, no l 
oczywiście gospodarować po dawnemu. NI# 
potrzebuję tłóm a-syć, te  pojawienie się ich 
tutaj gruntownie, zepsułoby stosunki z ludem 
ukraińskim i w pczach jego byłoby potwier- 
d-raniem słuszności bolszewickich odezw, któ
re powiadają., że to „panowie polscy najechar 
li Ukrainę, aby tam rządzić". Chłopi ukraiń
scy powiadają, ae gotowi są nawet zapłacić 
za zabrano obszarnikom grunta, byleby oai 
pie ziaw’ali się.

Podobno kilkunastu obszarników „prze- 
szmiuglowałb się“ do Żytomierza, ale tu ićh 
poproszono o powrót, ponieważ na teren wo- 
jo ony nie wolno przyjeżdżać bez specjalnego 
pozwolenia.

Słyszałem, ie  p. Władysław Tyszkiewicz, 
prezes Polskiego Czerwonego Krzyża, dopo
maga obszarnikom jak może —. mianowicie 
ufatwia im podróż w charakterze — urzędni
ków Czerwonego- Krzyża. Jest to nadużycie, 
na które władze- powinny zwrócić uwagę i nie 
pozwolić, aby pod flagą Czerwonego Krzyża 
przo-mycam dążności Obszamicze.

•Czasopisma nadesłane.
Bulletin Commuinste. Rok I, Nr. 11. Ty

godnik) organ Komitetu Trzeciej Międzyn*- 
r.dówkj. Paryż.

Felieti l i i i l i .
Książce polskiej grozi katastrofa. Brak 

papieru, czemu fare chce czy nie urnie zara
dzić Rząd, sprawia, iż książka staje się coraa 
rzadsza, coraz bardziej wątła, denka i coraz, 
droższa. Ale nie mogę zgodzić s;e z tyrfit, któ
rzy twierdzą, że twórczość polska od czasu 
wojny osłabła. To prawda, że niektórzy z li
teratów, w ciflgu całej wojny zajmują się spra
wami zgoła — podobno... nie łieujęeemi z za
daniami poważnej twórczości, ale takich sza
ławiłów jest zresztą nie tak wielu. Więcej zna
cznie wolało wyrzec się świeżego powietrza 
za chłeb rządowy, rSwet „ceBzurafny", inni 
siedzą po,biurach i twęrzą,,. ..koncepty", nie
którzy zaś wprost z głodu wolą gssć własne 
palce, niż obsadkę pióra. Musi przecie być ja* 
kowaś równowaga- i w święcie, ducha. Skoro 
wydawcy tyją, to ich chałupnicy chudną.

Niemniej twórczość niytyl-ko' nie upada, 
ale śmiem twierdzić — wzrasta.

Powetaio kilka pism, specjalni# poświę- 
ęonwch literaturze. Nawet w Poznańskiem, 
które przed wojną było martwe pod tym 
względem, istnieje poważny ośrodek twórczo
ści artystycznej. Zjawiło »’ę - kilkunastu mlo- 
dych i niektórzy z nich już zdobyli sobie i- 
mię. Pisarae znani już przód wojną wciąż 
tworzą. Inna rzecz, że die wszyscy tcęgą dru
kować... A

Jenę tego wszystkiego n.ie widzi — kry- 
z  różnych stron i prywatnie- i po kąt- 

c dzienników i na Zjeździe Literatów

*
podnosi brać literacka lament, że krytyka po
niechała ją zupełnie. Ale gdzież jest ta kryty
ka? Krytyków mała garść znęcała się nad 
nami przed wojną, ale dzisiaj zginęli niemal 
doszczętnie, jakby Ich kule wybiły i bagnety 
wykłute. Nie jest tak źle jednak. Ani wabili, 
ani wykłuli ich synowie Marsa, jeno wessela 
ich machina państwowa. Główną jednak przy
czyną niedostatku krytyki jest zawziętość po
lityczna. Zajadłe walki partyjne, pożądane 
skądinąd jako objaw budzącej się świadomo
ści obywatelskiej społeczeństwa, nie powinny 
wkraczać aż w dziedzinę literatury. Tymcza
sem pewne pisma o pewnych pisarzach mil
czą. jak grób pobielany, mówiąc tylko o „swo
ich", nawet pisma literacki*e... Jest w tem za- 
pewęe także dużo z uporczywego trzymania 
się ńrzebrzmmłych i jałowych już haseł „mia- 
sta fałszywych wag i- miar", jakfem dotąd jesz
cze pozostaje Warszawą, dziwną stolica bez 
własnego wyrazu kulturalnego, bez własnej 
fizjonomii. Istnieje przytem w dalszym ciągu , 
małomiasteczkowy protekcjonizm. Dochodzi 
do tego, że jeśli autor nie pocałuje redaktora 
w rękę — to go przemilczą. Nie posunęliśmy 
się wprawdzie w kulturze jeszcze tak daleko, 
jak we Francji, gdzie autor musi sprawozdaw
cy słono płac.ć, zą recenzję, ale protekcjonizm 
nasz jest równie szkodliwy dla literatury.

Nie godzę się na stanowisko -„Nowego. 
Przeglądu Lit.", który odrazu wymówił się od 
„bieżących recenzji". Bodzie pisał tylko o li
tworach wielkich. Kryterium niebezpieczne. 
Zupełną ma słuszność Karol Irzykowski, 
wskasirąc na świadczący o rJklośń nasraj1 kul
tury fakt, iż „góra" literacka u nas jest wy

niosła, lecz nizina nazbyt niska. Arcydzieła 
nie rodzą się bez dzieł. Mickiewicz bez tysią
ca poprzedzających go pisarzy byliby nie do 
pomyślenia. Norwid był wielkim twórcą, cho
ciaż ówczesne wieloryby literackie tego nie 
zauważyły. Współcześnie np. milczy się o 
Leśmianie, stojącym w liryce polskiej na po
ziomie Kasprowicza, o Orkąnie, Micińskim I 
innych. Ale przynajmniej „N. Przegląd" sta
wia zasadę i wskazuje kryterjum, -jakiem bę
dzie się kierował.

Jest to stanowisko odrębne ale uczciwe i 
ja3ne. Ale dział recenzyjny w dzienniku, w 
tygodniku „do wszystkiego" ma charakter zu
pełnie odmienny, bo przedewsr/sikiem spra
wozdawczy, oraz informacyjny. Nie można 
wi^c informować tylko o książkach „swoich" 
autorów, jeżeli i literatury -nie pragnie się 
wprowadzić w kanalik partyjny. A ja to śmia
ło pissę, jako współpracownik ..Robotnika"-, 
gdzm od samego początku informowano, o 
ile m'ejsce na to poęwałało, o wszystkich au
torach, od pisarzy jawnie deklarujących się 
jako nasi przeciwnicy, jak np. Reymont, Ma
kuszyński, Nowaęzyński i inni zacząwszy.

Więc też nic dziwnego, i e  krytyka wzma
gania się polskiej twórcejośń literackiej ale 
zobaczyła. Ażeby ooi  sobasezrć, musi znaleźć 
się ktoś taki, kto wogóle ą a trzy. I tu znowu 
powiem herezję, od której u®zy spuchną na
szym zojiom. Ostatni, który patrzył-1 wi
dział, umarł. Był nim Feldman. Tak jest. In
na rzecz, jak widział i czy dość" głęboko wi
dział. Kiedy przeczytałem np. w ostatnim to
mie Literatury F. ę sobie (aczkolwiek kryty
ka była „pochlebna") zobaczyłem tam konter

fekt tak ^krzywiony, jak w potm«kanym lu
strze. No! v— pomyślałem. Jeśli on innych tak- 
samo. umatywal.J Ale Feldman odznaczał się 
tem, czem również- odznaczał się o cało nio- 
ba zresztą gnmtowniejszy i spokojnieiezy od. 
niego Chmięłowski. Czytał, wiedział, tna? * 
informował. Gromadził dzięla, materjały, 
daty streszczaj i sumował jak umiał. Dość, 
że po nim nikt. inny tego w całej Polaca oto 
czyni.

I dlatego też nikt nie chce widzieć, ie  
polska twórczość literacka wcale nie zamiera 
ale, wręce przeciwnie, — rośnie, feriewi aię 
bujnie, wprost żywiołowo.

Mnieś to, mnie pisarzowi, którego stano
wisko estetyczne jest tak zrośnięte z jego wła
sną twórczością^ ĵak korzeń z poiem, jak kie
rownica auta ze zbiornikiem benzynowym, 
mnlefe to 'hrryęhcdzi zastępować — zacnego 
Feldmana? Ebeu! Ale nte bójcie się! Nte bę
dę Feldmanem. Będę aobą. Jeśli napisałem 
ten nieco przydługi wstęp, to tylłso dlatego, a- 
żeby ofiarom, które oto kładę na mój stolik 
sprawozdawczy: Kądenowi, Grabińskiemu,
Słonimskiemu i Knollównie powiedzieć: Bra
da i siostry w Apollinie! Nie jestem kryty
kiem, tylko recenzentem. Nię mam przeto mar 
n'er mędrca, czy aptekarza, który na ocułej 
ważce waży, mierzy, poprawia, sonduje, ta- 
glądając do ksiąg zawierających wskazówki 
i kryteria ahsolutae, stałe, „prawdziwe". So
bie tylko ufam i swej wrażliwości a po kry
tykę pójdźcie —. de krytyków przez duże K-

(D. e. n.L 
Zygnmnt Kisielewski



Swieto a nbia.
Konin.

(Korwpoodeneja wtaeaĄ.
^  Rontu od samego rena ■w dało 1 maja pray- 
^  'n g ląd  świąteczny. J u l  o godsfad* 1 rano to- 
^*t*ysz© ufisl przystroili punkt rbomy, gdzie m it- 
® *ię ngromadzić wszyscy. Uroczystość rozpoczęła 

od chwili zagrania pobudki na ulicach Komina 
orkiestrę konińskiej ochotniczej straty o- 

Baiowej, po której licznie zaczęli eię gromadzić 
tatemkowie Związków: niefachowego, drzewnego 
ł  Metalowego. Pochód ma czele z orkiestrą ruszył 
*® miasto, na spotkanie pochodu Zw. Zaw. Rob. 
potnych okręgu Konińako-Slupeckiego, który nad- 
k^&nąl z pięciu okolic, a mianowicie z Wilczyna, 
Kaźmierza, Kleczewa, Kowalewa i TuMsakowa. Po 
^uzjastyranem  przywitaniu się ogólny pochód, 
“ ttący 11000 manifestantów s ośmioma sztandara- 
®d ruszy! ulicami Konina wyszedł n* rynek, 
Sdzie z trybuny mówcy witali zebranych.

Po pochodzie urządzono zabawę, na której 
JPtoletarjat bawił się ochoczo, amatorzy nasi towa- 
*kysze odegrali dramat życiowy: „Skazaniec" z
^*ietów rewolucji 1905 roku 1 inne.

tyrali■nitwtwri)~Vn^~'*»<* i

t
Staszów,

(Korespondencja własna)
Pomimo różnych przeszkód ze strony reakcji 

miejscowej święto 1 maja obchodziliśmy uroczy
ście, bo Juś o godzinie 6-tej rano nasi towarzysze 
i  sympatycy zaczęli gromadzić się na placu przy 
lokalu P. P. a  0  god®. 10-tćj pochód liczący do 
czterech tysięcy osób przy dźwiękach „Marsy- 
ljaaki" 1 te  sztandarem ruszył ulicą 
Długą prze® Rynek aż “do rogatek Rytwiańskich. 
Jam  naaa pochód połącsyt się z tow. z Rytwian, 
odległych o kilka kim od  Staszowa. Po przywital- 
nych gorących słowach,': wygłoszonych prze® tow. 
Andrzeja Ścisło, nasz pochód w połączeniu z po
chodem z Rylwian ru'sfzyl z powrotem do miasta. 
Przez drogę śpiewano*: „Czerwonego’'. Pochód za
trzymał się na rynku,,.gdzie odbył się wiec; prze
mawiali towf: Chmiel z Rytwian, Dzienndak z
Ostrowca i Ignacy WÓjcikiewiez. 0  godzinie 4-tej 
po południu pochód rozwiązano.

Tr*ebs praywnótćć plaęewt aasWemu wygląd hi
story rany. Przeróbka na kościół kosztowałaby MI* 
kadzi esiąt mil jonów.

Po*. A misa jest za abunwaiem.
Win. Kędzior oświadcza, ie  Rada Min. zgodziła 

•tę  oa zburzenie, ale aaoponowalf: min. oświaty, 
win. wojny i arcyb. Kakowski, Mówca twierdzi, 
te  material budowlany przy rozbdóroe zmarnował
by się, ponieważ spajany jest cementem. Koszta 
rozbiórki około 60 miljonów należałoby uzyskać 
dopiero od Min. Skarbu, proponuje wniosek więk
szości kośni* jŁ

Obrady Sejmowe.
Sesja trzecia.— Pos edzenie 152.

Wczoraj zakończono dyskusję szkolną i 
Przyjęło ustawę tymczasową, przedłożoną 
Przez Rząd. Chociaż referent komisji oświato- 
Kej sprzeciwił się wszystkim poprawkom, 
^niesionym praca posłów, to jednak w gloso
waniu przyjęto poprawkę ks. Kotuli, aby w o- 
,kręgowych radach szkolnych zapewnić udział 
[Przedstawicielom wyznań religijnych i ks. 
JLutostawskiego, aby tymczasowe przepisy o 
Szkołach elementarnych w b. Królestw*® oho- 
.wiązywały nietylko w b. zaborze austriackim 
I pruskim, ale też na kresach wschodnich. 
Kg. Lutosławski po raz drugi zdobył kresy w 
Sejmie: raz jo wcielił politycznie, po raa dru
gi ,kulturalnie". '
i Drugą połowę posiedzenia zajęła sprawa 
Kobom na pl. Saskim. Sprawa ta, kilkakroł- 
Jaie odkładana, nie na tarty roznamiętmła u- 
tnysłj'. Większość komisji robót publicznych 
godziła  się na zburzenie dzwonnicy^ zaś 
jiprawę soboru postanowiła odłożyć n i  pót- 
jhiej. Mniejszość komisji natomiast wypowie
działa się za zburzeniem natychmiasłowem so
boru J dzwonnicy. Ciekawe, te  rząd P ad erew 
skiego uchwalił zburzyć #obór, zaś obecny 
jcząd również, był za zburzeniem. Atoli za pro
le  sio wali: minister wojny, minister wyznań 
i*eligl:nych i arcyb. Rakowski. Ministerjum 
Słob. Publicznych rozpołowiło się w poglądach, 
»rm, czem min. Kędzior stanął po stronie zwo
lenników pozostawienia soboru. Prawica, nJ« 
knająo argumentów rzeczowych, powoływała 
• tę  na autorytet trzech wymienionych dygnt- 
larzy. W podnieconej dyskusji poruszono mo- 
toeuty polityczne, religijne, kulturalne, moral
ne. materjaine, względy komunikacyjne t t. p. 
Kłikt natomiast nie zwrócił uwagi na to, że so- 
|bór szpeci w skandaliczny sposób plac Saski, 
Iktóry w żaden soosób nie może służyć za tło 
dla logo rodzaju budynków.

W głosowaniu irniennem 124 głosami 
jPTzeciw 72 Izba uchwaliła pozostawić sobór, 
W zburzyć tylko dzwonnicę. Większość skła
dała się z Endecji, skul szcza n ł klubu ime- 
hzczańskiego. Ten ostatni, jako konsekwentny 
przeciwnik nowości, jak zniesienia alkoholu, 
zaniechania bicia dz;eei, głosował porałem
za pozostawieniem także soboro.

Na sali nrało się wrażenie, że Endecja 
•Jakaś dziwna, tkliwa słabość czuła do soboru 
j!ta Pl. Saskim, że jakieś taiemnę wspomnie- 
jttia wiązały ją i  tym bizantyklem, « nieirh- 
’Wytny nakaz podświadomości przestrzegał 
przed nteopairanem „skrzywdzeniem" dziełk 
pajnzdu, pomnika hańby i niewoli. Zlękniono 
*ię zemsty głazów...

strzegą przed walką z duchowieństwem. żąda nau
ki jęz. francuskiego i języków słowiańskich, logiki 
i psychologji.

Pos. n irsihorn  zarzuca ustawie biurokratyzm 
i  duch policyjny, oraz wytyka Min. Oświaty upośle
dzeni© szkolnictwa żydowskiego.

Pos. Piotrowski w sposób wyzywający, zwraca
jąc się w stronę lewicy, wola, 4e w Polsce szkolą 
musi być „wyznaniowa, katolicka i  chrześcijańska", 
gdyż Piotrowski tak chce.

Min. Łopuszański odpowiada na zarzuty przed
mówców.

Ministerjum Jest sa szkolnictwem średntem 
państwowem z następujących powodów: 1) system 
ten per o je w1 2-ch innych dzielnicach, nie można 
wfęc w b. Królestwie wprowadzać innego syste
mu; 2) szkoty państwowe ułatwiają niezamożnym 
kształcenie średnie i wyższe; 3) stanowisko mate- 
rjolne szkolnictwa prywatnego Jest fikcją. Szkoły 
prywatne utrzymują się z  wysokich wpisów mło
dzieży i z subwencji rządowych; 4) szkoła państwo
wa Jest be® porównania mniej zależna od frek
wencji 1 od chimer mtodzdeiy i rodziców. Rozpano
szyło się u nas pojdokraoja, którą chcemy usunsó.

Zarzuty pos. Smulikowskiego co do spraw Ga- 
Hcj! dotyczą przesz-ości tej dzielnicy. Sprawy re
habilitacyjne nauczycieli we wschodniej Galicji nie 
są załatwiane przez organizację narodowe, ale 
przez władz* szkolne f dotychczas ani Jedna skar
ga w tej nr!erze do mnie nie wpłynęła.

Postulat poa’a  Smulikowskiego, aby wykształ
cenie w seminariach nauczycielskich trwało 6 lat,
•  w stosunku do arbii urjenłów szkół Aredn’ch 8 
lata Jest teoretyczni* słusznem, ale nie możemy so
bie na to pozwolić. Trzeba szybko produkować M- 
ły nauczycielskie, a więc musimy ograniczyć kur
sy do lal S n u , a dla arb; rrjentów  do roku lub 2 
lat. Inaczej bardzo mała liczba dzieci prze® długi 
czas korzystałby z prawdziwej szko’y, a cale 

pokolenia uczonoby zapomocą aurogątów nauczy
cieli.

Słuszną była uwaga posła Smulikowskiego o 
przeciążeniu pracą biurową 'r.spektorów os.*:go- 
wych w Królestwie. Dlatego Ministerjum do bud
żetu wstawiło kredyty dla referentów, którzy przy 
inspektorach ezkolnych pracować będą, zdejmując 
z ich bark nadmiar pracy biurowej. 

t Dyskusję zamknięto.
Sprawozdawca po*. Rataj wypowiada się prze

ciw wszystkim poprąwkom i rewolucjom, z wyjąt
kiem rezolucji tow. Smulikowskiego, wzywającej 
rząd do przedłożenia w  pierwszym półrocza 1301 
projektu pe’nej ustawy władz szkolnych.

Ustawę w 2-im czytaniu przyjęto przeciw gło
gom kl. „Wyzwolenia" ł *ocjali«tów. Przeszły po
prawki ks. Kotuli 1 Lutosławskie**, oraz szereg 
rezolucji, w tej liczbie tow. Smulikowskiego.

Początek o godą. 4 m. 80.
Sekretarz odczytuje interpelacje.
Marszałek przywitał postów polskich z Pomo

n a ,  na co odpowiedział w kilku słowach pos. dc. 
Izydor Brciski.

55 porządku dziennego odesłano bez rozprawy 
W pi er wszem czytaniu dó odpowiednich komisji u- 
•tawy: o ubezpieczeniach państwowych, o ulgach w 
Spłacaniu zaległych odsetek od intabulowanych wie
rzytelności, o zniesieińu urzędu powrotu jeńoów, 
*chodiców ł  robotników, o zmianie ustawy w spra
n ie  obowiązku gmin dostarczania pomieszczeń, 
'k’reszc ie o rejestracji 1 stemplowaniu austrjackich 
pożyczek wojennych.

Dalsza dyskusja o ustroju udadz g-lmlnych.

Ks. Kotula chwali Minieterjum Oświaty za 
?*®?ębok!e 1 wszechstronne. ujęcite sprawy oświaty". 
:fcąda, aby nauczanie re l!gji w szkołach należało do 
■księży wyłącznie, albowiem Już „Chrystus nawo- 
ł*TWał kap’anów do szerzenia nauki Jego" (ks Ko- 

ni* grzeszy skromnością. Przyp. spraw.). Prze-

Sprawa zburzenia »oboru na pl. Saaldm.

Marszałek ogranicza długość przemówienia do 
10 min.

pos. Hryckłewic® przemawia w Imienin więk- 
azości komisji Rob. Publicznych za pozostawieniem 
soboru 1 ewentualną przebudową na kościół. Trze
ba budować, a nie burzyć. Sobór należy zachować 
jako pamiątkę a czasów niewoli. Mówca powołuje 
się na Hiszpanję, gdzie nie zburzono gmachów po- 
Maurach. Należy też liczyć się * opinją Zachodu, 
gdzie fakt zburzenia aoboru potraktowanoby jako 
barbarzyństwo.

Ks.' Chrzanowski Jest rzerark iem  mniejszości 
korniej!. Nie każde burzenie jest negatywne. Sobór 
nie Jest świątynią, lecz policzkiem. Nawet w łonie 
Min. Rob. Publ.' zdania podzieliły się. Mówca po- 

! wołnjo fćę na opinję Rady Miejskiej. Zjazdu miast 
I i jśw ia d m , źe nawet specjaliści nie mogą eię do* 
! patrzeć w soborze wartości artystycznych. Sobór 
I nie jest pamiątką historyczną. Materiał soboru 

więcej jest wart, aniżeli koszta rozbiórki. Sobór 
jest przeszkodą dla regulowania .komunikacji-

Tow. Hansnor. Wysoki Sejmie! Dwa sta
nowiska zajęto tutaj w tej sprawie, która dzi
siaj jest na porządku dziennym. Jedni wysu
wają tak zwane argumenty praktycznych lu
dzi, drudzy, moim zdaniem ci co mają rację, 
godząc się na zburzenie soboru, wysuwają ar
gumenty ideowe.

Pan minister Kędzior imieniem rządu 
(tylko nie wiem którego rządu, czy tego rzą
du, który wypowiedział się w całości za zbu
rzeniem, czy też tego rządu, który zmienił 
zdanie), powtada, że rząd jeszcze nie ma zda- 
nią w tej sprawie, tylko co do jednej części 
tej kwestji ma wyrobione zdanie, mianowi
cie, żeby zburzyć dzwonnicę. W takim razie 
musimy raz zdecydować: albo jesteśmy za u- 
trzymaniem tego zabytku w całoici, w takim 
razie zostawmy w niepokalanej czystości ten 
„piękny" obiekt, jak mniemają niektórzy e-v 
steci z prawej strony wraz z dzwonnicą, albo 
też, jeśli mamy stworzyć na miejsce tego 
rzecz jakaś piękną, któraby zadowolniała po
czucie estetyczne z lewej strony, to w takim 
razie musimy się wypowiedzieć za usunię
ciem tego budynku zupełnie.

Mówca przypomina, jak to p. Kędzior 
występował przeciwko uruchomieniu robót 
publicznych, których koszt nv'al być rzekomo 
zastraszający i gorszący oninję europejska.' T 
cóż się okazało i cóż pozostało z argumentów 
narta Kędziora? Okazało się, te  na tych wy
klinanych robotach publicznych Rzsd i Pań
stwo robią znakomite interesy. Ministerjum 
Robót Publ. dostało do dyspozycji kilkanaście 
tysięcy cegieł, których koszt wynosił 250 ma
rek za 1000 cegieł — na złożu cementowem sa
dzonych cegteł — gdy tymczasem dzisiaj 
koszt tysiąca cegieł wynosi 1000 marek. Jak
ie  wi :>r. wygląda ta praktyczna konsekwencja 
buni-tra Kędziora, który imieniem Rządu 
przestrzega nas przed kosztami?

Dalej weżmv te wartości, które sobie o- 
biocujemy z rozbioru soboru. Twierdzę jako 
fachc wiec, ie  przy rozbiórce mamy taką masę 
wartości. Jak wielką masę granitu i marmu
ru, ie  będziemy mogli w najkrótszym czasie 
wybudować gmach sejmowy, gdy przyjdzie 

komisja, odbudowy z wnioskiem dla zrealizo
wania budowy gmachu sejmu. Jako fachowiec 
f członek komisji jestem głęboko pprzekona- 
ny, że gdybyśmy do rozbiórki nie przystąpili, 
to nie będziemy w stanie przystąpić do budo
wy gmachu sejmowego.

Tak wyglądają argumenty natury prak
tycznej. Dla mnie jednak, jako socjalisty, in
nego rodzaju argumenty są tutaj obowiązują
ce. Nie zapominajmy, mówiąc o soborze, ozem 
miała być ta budowla i 00 chciała reakoja ros., 
administracja rosyjska I rząd careki w niej 
widzieć. I ten moment jest dla mnie decydu
jący, 00 ma wolny Sejm zro b isz  tym wrzo
dem, który wyrósł w ten sposób na Placu Sa
skim. Przypomnijmy sobie politykę carską 
wobec Polski, a uwieńczeniem tej polityki ii 
jej symbolem byt sobór.

Obciąłbym, żebyście się Panowie na 
chwilę wżyli w uczucia, a zrozumielibyście, 
że nietrudny byłby wybór za jakim poglądem 
i za jakim wnioskiem pójść. Ozy za wnioskiem 
przypedkowej większości komisji robót publi
cznych, czy też pójść za głosem ankiety w tej 
sprawie zwołanej przez komisję sejmową. 
Nie rozumiem tych podnoszonych tu argu
mentów wobec tych- nie dających się zbić ar
gumentów. za któremi przemawiają wszystkie 
uchwały fachowego zjazdu, odbytego w War
szawie w kwestji soboru. P r z e d e  wszystkie® 
pierwszą rzeczą pod tym względem jest u- 
chwała 5. stanowisko gminy. Nie rozumiem po-
prostu na jakiej prawnej podstawie Sejm 
miałby prawo występować przeciw ko stano
wisku gminy. Wprawdzie sobór Jest własno
ścią Państwa, chociaż i to nie jest rzecz je
szcze jasna, bo cerkiew ta  nie był® budowlą 
państwową i własnością państwa rosyjskiego. 
Była to Inicjatywa Eułogjuaza, inicjatywą na 
własną rękę biurokracji rosyjskiej podjęta, 
chociaż wiemy, że rząd stał za ty*n i popierał 
to. Nie wiem jednak, czy prawnie udałoby się 
to ekwalifikować jako własność państwową.

Bezsprzecznie, gmina jest właścicielką 
placu, na którym wbrew jej woli wybudowa
no tsn grhaeh. To powinno być decydujące, 
gmina ma tu głos i powinniśmy uszanować 
glos. wolę i decyzję tej gminy.

Nie możemy tak łatwo p r z e j ś ć  naszą de
cyzją do porządihu dziennego nad 
gminy, która wypowiedziała się bezwzględnie 
nad zburzeniem acboru.

Dalej pvtam się, 1a-k się dzieje w naszvm 
randzie, jeśli Pen Minister Kędzior może 
przyjść wbrew opinji Min. Satuta 1 
powiedzieć, że Rząd stoi na ine,TR ^  -
podczas kiedy Min. Sztuk! w ypow iedziało się
za zburzeniem. Q ,

Gdy przedstawiciel Mimaterpim Sztuki

■wypowiedział *ię berwględnlo za zburzeniem,
pytam «ię co to zą Rząd, któdy nie liczy się * 
opinją całego społeczeństwa, który przeszedł 
do porządku dziecin, nad postanowieniem zia- 
®du architektów polskich, którzy wypowie
dzieli się za zburzeniem, pytam się, co to za  
Rząd, który w każdej chwili ucieka się do gło
só w  orgapjzacH obywatelskich, a  w tej kwe
stji zdecydował w sprzeczności z opinją To
warzystwa Zabytków Sztuki. Nie chcę cytować 
tych wszystkich głosów, ale nie rozumiem te
go stanowiska I tej decyzji i to wtedy, kiedy 
p. Minister Kędzior wezedł do Rządu. Przed
tem Rząd za'mowa! inne 9! łowisko. Ja  tyl
ko jednego czynnik® nie rozumiem tut a i, to 
jest Ministerjum Wojny. Pan Minister Wojny 
tutaj jeszcze nie przemawiał, ale Pan Mini
ste r Kędzior, powołując się na opinię Rządu, 
m iał 3 pewnością na uwadze wypowiedzenie 
się pana Ministra Wojny i wypowiedział tu
taj opinię biskupa wojskowego Galla. Czyn
nik wojskowy powinien Stać zdała od tej dy
skusji, która staje w sprzeczności z term 
wszystkiem, 00 jest motorem, 00 jest duszą 
naszych zwycięstw i sukcesów nad niwelowa
niem krwią żołnierza polskiego wszystkich 
śladów niewoli. Jeśli żołnierz na kresach 
wschodnich leje krew, to dlatego, ażeby za
trzeć ślady Diewoli i ta sprawa w dziedzinie 
ducha naszego powinna tu  na tyłach być de- 
cydowana. Chciałbym dowiedzieć się, z jakim 
uczuciem szedłby do boju żołnierz, gdyby 
wiedział na froncie, że Minister Wojny broni 
soboru. (Brawa). Mamy przeto obowiązek 
ten gmach, który nadaje piętno całej Warsza
wie i widziany jest ze wszystkich krańców 
naszej ziemi, mamy obowiązek ten sobór a 
najpiękniejszego placu usunąć.

Zburzcie, a postawcie na miejscu soboru 
pomnik wolności, będzie to aktem pierwszi’m 
zdrowego odruchu żywych i wolnych lud-ai w 
Polsce!

Po*. Dorobićdd twierdzi, ż* ,ąńe doJraeliSmy
(!!) jeszcze do zburzenia soboru".

Ks. Maeiejewirs wierzy więcej ercybiskupowł 
i  min. Wojny, aniżeli niedowiarkom a lewicy. 

Dyskusja zamknięta. —
Przemawiają jeszcze referenci, poczerń w 

glosowaniu woiosek mniejszości upada.
Na aa li długo poroszeni* i  balia, różne o-

krzyki. —
Pos. Baaddski (ki. „Wyzwolenie") wola: To 

dżuma rosyjska, a nie parlament polski!
Następne posiedzenie w piątek o g. 4-tej.

0 dv
WNIOSEK

posłów Regera, dra Kunickiego, Kantora i tow. 
w sprawie subwencjonowania stałego teatru poi- 

•kiego w Cieszynie.

Na Śląsku Cieszyńskim Istnieją dwa stałe te 
atry niemieckie^ posiadając* zespoły: dramatyczny 
i ore-ewy * nowczesnemi budynkami, •  bogato 
wyposażoj^eml zapasami dekoracji l koetjumów w 
B elsku l w Ciewytóe. Polacy dołycbcoaa własnego 
stałego teatrb nie posiadają. Próba urządzenia star 
lego teatru Indowego na Śląsku rcwbfła »ią o kom
pletny brak fund osłów. Dla toatru tego n  lata 
1918 i 1019 wypieciło NTuieterjua Kultury i S r t*  
ki xa poóredadotwem delegata p. Gałeckiego dwie 
raty po 12 i  pól tysiąca koron. Drobna ta suma ula 
stoi w żadnym stosunku do potrzeb. Ministerjum 
Kultury i  Sztuki, którego wmysikie dochody pre
liminowane na rok 1920 i 1921 wynoszą w olbrzy
mim budżecie Rzeczypospolite) Polskiej, dochodzą
cym do 15 miljarddw marek, zaledwie 6 miljonów 
148 tysięcy marek, przyznało na cel uraadzwtia sta
łego teatru polskiego w Cieazyuie wtledwi* 12,250 
marek.

Tymczasem bardzo dokładnie zestawiony pre
liminarz takiego teatru na sezon 19G0 i  1921 usta
lono w następujących cyfrach:

Rozchód ' ’ Mk.
a) dzierżawa sali, opał ł światło 80,000
b) gaże 120 osób po 5000 mŁ, dyrektor

10.000 mk.) 1320,000
e) gale personelu pomocolenege (4 osoby

po 5000 mk.) ń0000
d) zakupno kostiumów 100.000
e) niezbędno uzupeła. dekoracji 80.000
f) koszta objazdów 40,000

Rajeni mk. ljBOO.OOO
Dochód ^ ĉ-

a) *  p rzed  s ta w ień  800 000
b) niedobór do pokryciu z  subwencji 1.8O0000

Razem mk. 1.600.000
Teatr polski na Śląsku ma do spełnienia obok 

ogólnych kuRuralao-oświat owych zadań special®® 
zadanie zwakz-nl* germanizacji i  eneehizaejl sze
rzonej przez wrogów wszelkiemi aposobamt w4ród 
ludu polskiego, żywe s'owo wypowiadane ■ desek 
eeeD;eznych sTowami naszych wieszczów narodo
wych ma wyplenić z prastarego i pnae#licznego ję
zyka śląskiego naleciałości czeskie i niem.eekie, 
ma on szerzyć kulturą 1 obyczaj, umiłowanie jęey* 
ka ojczystego wśród mas ludowych, ma ar.tacłrctną 
powagę t stałość ehsrskteru ludu śląskiego uma
cniać i podnosić. ___

Rozumieją to znakomtrfe młefwjowe czyrouW
polskie które utworzyły Komitet eta’ego poMcego 
Ś l ą s k i  tentau w Cieszynie fpod przewodnb 
ctwem 'sędsiego Jm rm *  Michalskiego), rozminie 
lud śląski, który oddawna zatołył setki towarzystw 
i kółek amatorskich, pobudował li ran© domy robo
tnicze z opowiedniomi. talam i teatralne ml.
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Generał Szeptycki o pożyczce.
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Jowafi ła tw o , z w y o ią ia i  mit®, 
•. -^ csejżyó m o żn a  ty lk o  w sp ó ln y m  

&L£ktem i z a s ile n ie m  S k a rb u  p r z e z  
n a b y w a n ie  P o ż y c z k i O d rad zen ia" .

( - )  S Z E P T Y C K I
Oen. Artylsrji 1 Dowódca Armji.

Telegramy

Aby tym usiłowaniom przyjść z pomocą, stawiają 
podpisani następujący wniosek: Wysoki Sejm ra
czy uchwalić:

Na poparcie sta'eyo polskiego teatru Ślą
skiego w Cieftynie przeznacza się do rąk „Ko
mitetu stałego polskiego Śląskiego teatru w 
Cieszynie*' na r. 1920 kwotę 1,500,000 mk. pol
skich.
Pcd względem formalnym należy wniosek o- 

destać do komisji skarbowej.
Warszawo, da. 1 czerwca 1920.

Krsnlka sefaowa.
Komisja skarbowo-budżetowa.

Komisja skarbowo-budżetowa obradowała
wczoraj nad projektem rządpwym podatku 
dochodowego. Referent pas. Radziszewski o- 
świadczył, że system projektu rządowego o- 
party na wzorach pruskich jest wadliwy 1 n.ie- 
odpowiadający naszym stosunkom, szczegóły 
zaś niepraktyczne i często nieodpowiednie. 
Mimo to ze względu że Rząd zwlekał od 1% 
roku z przedłożeniem- projektu, radzi w inte
resie skarbu ograniczyć się tylko do koniecz
nych zmian. ■/. , •. »

Pos. KoUscher krytykował b. ostro poli
tykę finansową p. Grabskiego, bezplano- 

wość projektów skarbowych i wynikające stąd 
nieobliczalne szkody.

Tow. D‘amand wskazał na bezcelowość 
reform podatkowych przy zupetoem zaniedba
niu przez Rząd sprawy walutowej."

Po3. Wierzbicki i ,G?ąb‘ń.?ki również o- 
slro krytykowali naszą politykę skarbową, od
wracając jednak ostrze od p. Grabskiego na 
Skulskiego. Pos. Godek uwala, że mechanicz
ne stosowanie niemieckich prz.cp'=ów musi w 
Kongresówce zawieść. Mówił dalej pos. Woj- 
dałiński, poezem wybrano stibkomisję, złożoną 
z pos. Radziszewskiego. Kołiscbera i Godka, 
celem poczynienia potrzebnych zmian.

Powszechną uwagę zwróciło, że żaden z 
mówców nie przyznawał się do polityki skar
bowej p. Grabskiego; nienowodzenia jego wi
docznie powodują ostrożność u najbliższych 
przyjaciół.

Załatwiono również ustawę o schowkach 
(safes) na które nakłada się podatek rocz
ny 50-cio markowy od schowków mniejszych 
i ICO markowy od schowków większych.

Podatek plącą właściciele ' schowków a 
nie odnajemcy. Podatek ten przyniesie 4 mil. 
marek.

Komisja komunikacyjna.
Na wczorajszem posiedzeniu komisji ko

ro un i Kacy jnej jednogłośnie uchwalono przy*- 
dzielić żeglugę rzeczną i napowietrzną do 
Min. Ko mu nile a ej i. Jeden z referentów Mm. 
Rob. Publicznych oświadczył, że cześć stab 
ików, należących do Państwowej Żeglugi na
leżałoby zwrócić ich właścicielom, br. Fajan
som, na co tow. Moraczcwski w ostrej fdrmie 
zwrócił uwagę, że oddanie majątku państwo
wego prywatnej firmie traktować należy jako 
bezprawie, a ministra, który ośmieliłby się 
co3 podobnego uczynić, powinno się oddać 
pod sad. Może być wypłacone pewne odszko- 

 ̂d*>wanie firmie br. Fajans, nigdy zaś nie mo
żna oddać im majątku państwowego.

. Pasatem komisja rozpatrywała sprawę u- 
dzielen a koncesji na bndówę wąskotorowej 
kolejki Warsmwa—Itawa i tramwaju elrk- 
tryeniejro Wtirswawa—Żyrardów. Mm, kolei 
żelaznych zwró dło sie do komisji o opinie, 
ponieważ o koncesję Warszawa—Itewa ubiega 
się związek sejmików pow. województwa war- 
BMWskiego, a o koncesję na tramwaj tow. 
„biła i Światło", operuiące dużym kapitałem 
zagrań, cznym i obie te grupy wzeemnie się 
*w«ueza«ą i konkurują między sobą'

Tow. Moraezfwski, zwrócił uwagę, że 
sprawa nie. należy do Seimu, który 'winien 
■wydawać opinię o konces-óch na kolei* głów
ne, a do seimu wojewódzkiego. Zresztą ini
cjatywę sejmików należy poprzeć .jako’ pierw
szy samodzielny krok samorządów na drodze 
budowy dróg komunikacyjnych, popierać trze
ba również sprawę budowy tramwaju, na 
który spadnie główny ciężar ruchu osobowe
go, podczas gdy kolejka ułatwi aprowizację 
stoiccy. Stawia wniosek, abv Min. Kolej'nTat-

’ iTto i bu'dowę kołei Warszawa—Rawa i udzie- 
^onceaji na budowę tramwaju.

niu posłowi* z  prawicy: Mafylski, Majewski 
i de Roseet popierali tow. „Siłę i światło*', 
przeciwko samorządnym instytucjom.

Kronika p o ilifsn a
Na posiedzeniu odbytem <Łnia 31 maja 

b. r. Rada Ministrów rozpatrywała w dalszym 
ciągu projekty rozporządzeń, dotyczących 
spraw gdańskich, oraz sprawę organizacji 
władz do spraw morskich.

, Narodowo Zjednoczeni* ludów* postano
wiło z bólom serca zgodzić się na sekwestr 
ziemiopłodów, ale pod warunkiem, że po 
pierwsze sekwestrowd ulegną również artyku
ły pierwszej potrzeby, niezbędne dla rolników, 
jak żelazo, skóra, tkaniny i t. p. po cenach u- 
słalonyeh w stosunku do cen zboża (??), po- 
wtóre, że ustawowo zabroni gię straj
ków (!!!!) i oznaczy się maximum płacy ro
botników 111! /

Jak widomy, grupa p. Skulskiego, kie
rowana przez zakapturzouego endeka p. Du- 
ibanowieza, zajęła stanowisko wyraźni® pr*«- 
ciwrobotnicze j reakcyjne. Żądani* sekwestru 
wyrobów .przemysłowych pierwszej potrzeby 
jest zupełnie słuszne, ale ustaleni* ©en tych 
wyrobów musi się stosować do kosztów ich' 
produkcji, a nie do cen zboża.- Zakaz strajków 
jest bezmyślną i prowokacyjną utopią, podob
ni* jak ustawowe oznaczeni* maximum płacy 
robotniczej.

We*wanie Bruaiło«*a.
Dnia 80 maja Brusiłow, jako przewodni

czący rady wojskowej, oraz członkowie tej 
rady wysłali „do wszystkich oficprów rosyj
skich, gdziekolwiek się znajdują** radjo, w 
kfórem wzywają wszystkich Rosjan do pracy 
dla „wolności i sławy macierzy Rosji“. Po
trzebne zaś to jest zwłaszcza obecnie, „kiedy 
bratni i drogi nam naród polski zapragnął na
raz od nas ziem, zamieszkałych przez lud od 
wieków rosyjski i poddać chce znowu pod pa
nowanie polskich ciemięzców".

Wspomniawszy o akcji wojak polskich na 
Ukrainie, odezwa twierdzi, że zamiarem Pola
ków jest stworzenie Polski „od morza do mo
rza".- Wobec tego głosi odezwa: '

„Was« dawni towarzysze broni zwracają 
się do waszych, uczuć, prosząc was usilnie, a- 
byś ie zapomnieli o wszelkich krzywdach, ja
kich kiedykolwiek i od kogokolwiek dozna- 

j tkaliście, — abyśeię wstępowali d.o czerwonej 
, ormji me ze strachu, ało z poczucia obowiąz- 
j  ku (nie za strach, a za sowie-st). Służąc u czci- 
| wie, nie powinniście jednocześnie szczędzić 

sił w obronie drogiej nam Rosji i nie dopu- 
ś u ć d o  jej rozgromienia. W przeciwnym razie 
potomność słusznie przeklinać was będzie i 
złorzeczyć wam, że. uniesieni wzaiemneml 
wałkami, zapomnieliśmy o ludnie rosyjskim i 
zaprzepaściliśmy ojczyznę (zabyłi swoj ruskij 
naród i zagubili swoju matuszku Rosiju)**.

W am aw a, 1 (czerwca.
(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne

go z dnia 1 czerwca b. r.
Na froncie na północ od Prypeci sytuacja 

dła nas pomyślna.
W rejonie między 'Dolhinowem a Krzywi

cami zacięte wal!d, w których* wzięliśmy 250 
jeńców. Przy zdofoyąiu Rosjan (na północ od 
jeziora Narocz) po zadętej walce wpadło w 
nasze ręce 200 jeńców* 7 karabinów maszy
nowych i dużo amunicji.

Na Ukrainie rozgrywająca *ię od kilku 
dni wielka bitwa kawaleiyjska w rejonie Li
powiec—Dzionków—Sambor odek przybiera

dla nas bardzo pomyślny obrót.
- Mimo wielokrotni* przeważających sił 

■nieprzyjacielskiej jazdy, świeżo ściągniętych 
posiłków bolszewickiej piechoty i artyłerji a- 
taki nieprzyjaciela dzięki niezrównanej posta
wie naszej piechoty, oraz brawurowym kontr
atakom jazdy pod dowódzfwem generała Sa
wickiego przy współudziale VII-ej eskadry 
lotniczej, w dotychczasowej fazie bitwy zakoń
czyły się krwawą klęską dla nieprzyjaciela.

Jedna dywizja kawalerii nieprzyjaciel
skiej, uderzając w kierunku Koziatyna, prze
darła się do rejonu Szyrtnówka—Leszczyńce. 
Atalf naszej jazdy od północnego wschodu f 
piechoty od połudnfa odrtjff jej odwrót. Jazda 
bolszewicka, atakowana jednocześnie przez a- 
paraty lotnicze, rozproszyły się w panicznym 
popłochu f próbuje wycofać się z powrotem.

Na-południowym odcinku od Lipowca do 
Dniestru wszystkie zacięte ataki nieprzyjacie
la odparto.

Nasze oddziały w kontrataku posunęły się 
c a  linię rzeki Seb—Obodówka— Znbokryez.

W walce o miasteczko Czefwertynówka 
poległ śmiercią bohaterska dowódca bataljo
du mjr. szt. gen. Szul SkjÓldskrona.

I  Zastępca Szefa Sztabu Generalnego 
(—) Kuliński, gen.-podp.

h fi pi SMi

S p a d e k  © a r a .
A więc wreszcie spadek cen nastąpił. Na 

razie w Ameryce, gdzie szerzy się nawet pa
nika śród .spekulantów zbożowych zwłaszcza, 
którzy \v-obec spadku ecu, dochodzącego do 
50%, starali się sprzedawać zapasy za jaką- 
hądź cenę. Tanieje również mięso wieprzowe. 
Wpłynęło to na restauracje w Nowym Jorku, 
które obniżyły ceny o 20%. Z surowców tanie
ją — wełna i metale, przedewszystkiem miedź. 
Przeładowanie rynku towarami, niezbywane- 
rai z powodu wysokich cen, spowodowało,' że 
banks’ w obawie o kryzys odmówiły dalszego 
kredytu spekulantom, żądając jednocześnie 
spłaty dotychczasowego.

Wskutek niemożności w y w ra  z Ąngljf 
towarów ze względu na wysoki kurs funta 
śzterlinga, rynek angielski również jest prze
pełniony. W-wołujcj t* spadek cen (obuwia* i
wełny, bawełny). /  j

Bytom, 31 maja. 
(P. A. Td. W sobotę wieczorem prawie 

do północy zbierały się w Bytomiu dość licz
ne grupy Niemców, którzy demonstrowali 
przeciwko Francuzom i Polakom. Raz po raz 
przychodziło do starć z patrolamf francuskimi, 
które gromadzące się thwny, rozpraszały. 
Niemcy napadali na mieście na Polaków, idą
cych pojedyńczo. Dobijali się także do domów 
JTywałnych. W sobotę przed południem przy- 
>ył do Bytomia < ddział kawalerji z GFwic, 
który wraz z miejscową załogą piechoty u- 
trzymywal porządek w mieście.

Rytom, 31 maja.
(P. A. T.). W njodzi-elę od samego rana 

ulica Gliwicka, przy której znajduje się ho
tel Lemnitz z eiedztbą polskiego komfsarjstu 
plebiscytowego była w dalszym ciągu zupeł
nie odcięta przez wojsko francuskie. Dostać 
się na nią było można tylko za specjafnero po
zwoleniem, które wydawała komendantura 
francuska. Niemcy w dalszym ciągu gromadzi
li się w okolicach tej ulicy przed hord cm-em 
wojska francuskiego, które dokonało areszto
wania kilku derronstruró-cyrh. Przy niektórych 
aresztowanych znaleziono broń.

V  Bytom. 31 maja.
(P. A. T.). W niedzielę zastrzelił poste

runek francuski w Bytomiu trzech Niemców, 
którzy podburzali tłum przeciwko Francuzom 
i Polakom, odgrażali się rewolwerami, łub 
■też uciekali i na trzykrotne wezwanie nie sta
nęli, kiedy ppsterunek chciał ich aresz/ować. 
Przed południem przejeżdżający ultra Gliwic
ką w tramwaju Niemiec krzyknął do poste
runku francuskiego: „Precz z Francją". Kie
dy żołnierz, zatrzytmawoąj/ tramwaj, ' efwM 
demonstranta aresztować, ten ostatni zmierzył 
do żołnierza z rewolweru. W odpowiedzi na 
■co żołnierz położył go trupem. Jeden z ofice
rów' francuskich pozPał w zabitmu nłebezute- 
cznego agitatora antyfranniskiego w Alzacji, 
który zdołał uriec stamtąd przed aresztowa
niem. Po połudnfu zastrzelony został pewien 
Niemiec, który również obraził żołnierza fran
cuskiego, a kiedy tenże chciał go aresztować, 
Niermoe zaczął uciekać ł na trzykrotne wez
wani® nie stanął.

Bytóin, 31 maja.
(P. A. T.). Bytomska „Gberachłesische 

Grenszeitung" donosi, że generał Lfltwitz któ
rego ściga rząd berliński przebywał w ostat
nich czasach na G. Sla?i*nt w powiecie Kłuoz- 
borskim u barona Richthoffena w Jakubowi
cach. Richthoffen odwiózł go poteni do gra- 
ffiky niemieokiej. Obe^aość LOtwitea na G. 
Śląsku jest w związku z  nowym sprzrsięże- 
njern mOnarchistvczmTn, które rząd nmmioc- 
ki wykrvt we Wrocławiu i okolicach. Ni-ewąt- 
pltw-i* takie nowe awantury nmmroękie na G. 
kląsku był nie bez wpływu LOtwitża.

Wart. oznaczyć, że obecni n ą  posiedze-

We Francji tan’eje baw^łn® I wełna. W 
Niemczech spadły ceny ryżu. kawy ł kakao o
4ff%. Tn-meje gwałtownie żełaziwo.

boty, lecz im zjechać nie pozwolono. W 
guminie Dworcu strajk nie jest zupełny.

Cieszyn, 31 m^ra. 
(P. A. T.). Z polecenia komisji międryna'* 

rodowei zosłał dziś skonfiskowany nakład 
lustrowanego „Gońca codziennego4*.

fo p s  łsliito j s lr t: t mn S M ®
Olsztyn, 1 czerwca. 

(P. A. T.). Pogrom żoiuierzy włoskich* 
urządzony przez Niemców w Olsztynie w ni®1 
dzielę, nabiera potroohu nowego wyglądu- 
Jak  wiadomo, kilkunastu żołnierzy włoskich 
zostało zaatakowanych praez Niemców pod* 
■czas zabawy tanecznej w sali Srfilossgarten- 
4-ch żołnieiwy zostało ciężko ranionych i dzlę* 
ki tylko szybkiemu cad ciągnięciu oddziału 
wojsk wlofkich udało się uratować innych za* 
atakowanych żołnierzy. Of:ary tego napada 
zostały ranione metylko przez łobuzów cywił- 
■nyoi, ale nawet uderzeniami pałaszy Sicfcw 
heitswehry* Otóż sprawa w nowem oświetl*- 
■mu tak s-ę przedstav,-ia. W niedzielę o po- 
dzinłe 2-ej odbyło się zebranie polskie w Ol
sztynie w c.elu uczczenia Żeromskiego i Kas
prowicza. którzy tu przybyli. Trzeba zauwa
żyć, iż Schło?egarten jest jedyną salą w 01- 
■sztyni®, gdzJ® Polacy urządzają zebrania 1 
wiece, gdyż wszystkie ten*, których właścicie
le są hałwtysfam?, są dla Polaków zamknię- 
fe -. B° ukończeniu zebrania polskieoo o go- 
d-zinie 5-t-j po południu zaczęły się w tej sali 
tańce Niemców, podczas których kilku 'przy 
brłych WłcN-hów ciężko poraniono i pobito. 
Władze wojskowe alianckie z powwłu takiego 
gwałtu na żołnierzach włoskich źłnusaone by
ły lokal ten zomknać. Do tego właśnie, t. j. 
do zamknięcia sali Schloesgarten dążyli Niem- 
«v, ażeby w ten sposób nn?.#m*i2mfć Pola
kom wszelkie zebrania w Ci«ztvnle. Pobicie i 
poranienie Włochów bido tytko środkiem do 
osiągnięto® tego celu. W ten sposób ni* doj
dzie prawdopodobnie do skutku koncert kom
pozytora Nowowiejskiego, mający się odbrć 
w iKifbliż?7”rp czasie.

łihstia s toVAtflifiirt.
Olsztyn, l  czsrwea.

. (P- A, T.). Ber U nske. „Freibeit", organ 
socjalistów niesflleżnych, umieódła wywiad * 
Rerowskim, komisarzem Rzeszv na Prusy 
Wschodnie. W wywiadzie tym Bbrowski o* 
ńwiadcza, że Prusy Wschodni* znajdują się 
w stanie niebezpieerzneg© wrzenia i w każdej 
chwili spodziewać się można nowych awan
tur prawicowych, prawtoowpy roBOorzadzają 
olbrzym i smf składami broni } zsvacasuj ilością 
śieżo napływającego rekn-ta. Po kilku dniach 
Borowiki raprzeczył prawdziwości tego wy* 

w pismach krófewiećJdch, «J« zoprze- 
m T  tak słabo, iż nawet pisma niemieckie 
mieiscĄwe drwią sobia ?. tego, al/bowiem wia- 
domem* jost powszechnie, i i  ttietylko we wte- 
śclwych Prusach Wschodnich, ale nawet na 
terenie plebiscytowym jest siła uzbrojona, 
która czeka tylko zlecenia* aby wystąpić z no* 
wą awarĄurą prawicową.

palńlt wSh i f r o t i t i .
Amsterdam, 1 czerwca.

(P. A. T.). „Times" doń osi, że wszystki* 
•oddziały polskie, rumuńskie, serbski* i cze
s n e  aa Sybferji przybyły do 'Władywostokn 
i będą z  kcńeeip czerwca wysiane* dalej, o 
ił* zasadą się odpowiedni* okręty tr a n s p o r 
towe. Dziennik czyni dolej uwagę, i* Japonią 
będzie się muś:ńła oświadczyć w kwesty *ku- 
Pasji japońskiej, która miała ustać po opróż
nieniu Sybiru przez wojska koalicyjne.

Pt 8r*S3?is.;! k’ssftlsratii t e  i.
P?jrył, 31 nTaja.

(P. A. T.). (Radło). W związku z rozwią
zaniem powszechnej konfederacji z w iązk ó w  
zawodowych roboto :kó w państwowych: o- 
świadbzyf sekretarz konfederacji Karol Lor- 
rin, wsfpńłpracowuikcw-i „Petit Journala", ź« 
konfederacją zdecydowana jest ni® składać 
broni. Ażeby wprowadzić w czyn istotne za
wieszenie konfederacji, rząd musiałby wystę
pować przeciw każdemu poszczególnemu 
członkowi Syndykatu.

f o f c s t i a  w
Mńedcń, 1 czerwca.

(P. A. T.), Bittro Kor. doooSi z Berlina: 
Wedle dbńie#*!)ia z Londynu zgodził się rząd 
angielski ł francuski, z* wzg!ę<fn a a  to, i*  
prezes ministrów N-ifti mu-ń wziąć udział dn- 
19 czerwca w «ę*ii wtoskfoj Izby, uwzględnić 
życzenia włoskio oo do odroczenia konferen
cji w Spaa.

Bsttsr w la r tw Ł

Cieszyn, 81 mara.
(P. A. T.). Na szybie Franciszki w Kar- 

win’e odbyła 3ię dzisiaj próba pizołam ania, 
strajku. Gtkoło sto czechofilów przyszło do ro-

WiedwS, 1 czerwca.
(P. A. T.). Bittro kor. donosi z A mstorda* 

mu: Czeslrosłowacki u rn ’ster spraw zagrtr
nicznych dr. Benesz przybył wczoraj z Paryża 
do Loodjiau.

Z PTOfi isti Wilnu.
Lyon, 1 czerwca- 

(P, A. T.). (Radjo). Wedle depessy z IN*- 
sKyngtonn. izba ni* zdołała anulować veto pro* 
Rydenta Wilsona przeciw wnioskowi »ea«to**,'
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Knoksa o uznanie rozpoczęcia sianu pokojo 
iWego z Niemcami i Austrią- Odnośny wniosek 
fiie  uzyskał potrzebnej ilości głosów.

Wiedeń, 31 maja.
(P. A. T.>. (Radj-del.). Z Londynu dono

szą, ze oficjalne układy gospodarcze » Krasi- 
nem rozpoczną się w środę, bezpośrednio po
tem Lloyd George przyjmie Krasina. Tym
czasem już wczoraj odbył Krasin kilka wstęp- 

' nych rozmów z .różnymi członkaimt rady eko- 
noonicznej. Z rozmów tyrfc zdaje *'.ę wynikać 
4® Krasin nie proponuje wymiany towarów, 
lecz pragnie kupić za złoto lolsoiuo^ywy, ma
szyny rolnicze 1 artykuły włókiennicze.

Paryż, 31 maja.
fP. A. T.). (Havas), Jak donosi „MaFn" 

z Londynu, staje się coraz więcej widoczny 
charakter polityczny misji Krasina. Eksperci, 
dodani d e lega tk i angielskiemu, składają #*ę 
z rzeczoznawców politycznych- Przedmiotem 
dyskusji będzie posuwanie się bolszewików 
w kierunku Persji. Oczekiwane jest, te  Kra
sin zaśąda również wyjaśnień co do ofensywy 
polskiej na Ukrainie.

Wiedeń, 31 maja.
(!P. A. T,). (Radjo). Z Berlina donoszą: 

.Wedle depeszy z Londynu prezesi ministrów 
francuski i włoski będą w najblilsz’tu  tygod
niu pertraktować z Krasinem i wysłuchają re
feratu o rządzie sowietów.

Faryż, 31 maja.
(P. A. T.). (Radio). „Eeho de Parts" do

nosi: Stosownie do instrukcji MiUieranda' 
Gambon nie weźmie udziału w układach z 
Krąp: nem. F.nancia Wydelegownla tylko rz©- 
eaoznawrów technioznych.

Horsoa, 1 cc.erwca.
(P. A. T.). (Radjo). Dziś po polminm od

była się konferencja między Lloydem Geer- 
gem. Bonar Lawem podeekrelarzem stanu dla 
spraw zagranicznych Hanpswortbem i pr&zy- 
denćem «np:elsk'ego nrzed u handlowego z 
jednej a Kraisinem f  KILjko z- drugiej strony. 
Na konferencji roztnząsano sprawę podjęcia 
•rt© smyk ów handlowych pomiędzy Ros'a a za
chodnią Europ®. Wedle nades?,łyrh wisdbrrto- 
śel wtargnęły 2 pułki rosyjskie do dvgtrvjrtu 
•crywańskiego w Armenii bez •żadnych powo
dów i bez fcidnepo nsprawiedliwaenta. Zajście 
to wywołało energiczny pwtert armeński do 
;Moskwy. Zwrócono uwagę Kraftinowi. ie wy
padki takie ńłbudo i a ją poroz u m i en ie.

. Sarady w sprawili I M z i ic l .
Paryż, 31 maja.

(P. A. T ). (Radjo). Dziś odbędzie się w 
Łcndynie ważne posiedzenie rady ministrów 
pod przewodnictwem Lloyd George'a i w o-
becności marszałka Frencha i Mr Greenwoods 
specjalnie wezwanych z Dublina. Rad® mini
strów zajmować się będzie kwestją izlstiiMĄ 
i  kwest ią , zarar^dzeń niezbędnych wobec ru
chu s‘nfeinistów. Transporty amunicji i nie
zbędne dla wojska prowianty napotykają na 
coraz to większe trud-nośri, wobec ustawicz
nych wykroczeń ze strony strajkujących kole
jarzy i robotników portowych w Mandji.'

FnsS tsflMM M ii  k r  Sani.
Budapeszt, 1 czerwca.

(P. A. T.). (Radjo). Węg>órskie ’biuro 
korespond. donosi: Rząd węgierski zmu
szony był zajmować się sprcv.emi persona!- 
nenii w związku z podpisaniem traktatu po
kojowego, gdyż ostatnio mianowany delegat 
minister wojny genoral Soos ztoi£t mandat. 
Rada ministrów wydelegowała do podpJsan;a 
traktatu pokojowego dr. Augusta Beaarde, 
minister dobroczynności ludowej, oraz Al
fred Drascbe Lazara, nadzwyczajnego 
posła i pełnomocnego ministra.

Obaj wymienieni wyjeżdżają dziś wieczorem 
do Paryża. Rząd z ogbnmną traęfoońa&i zoa- 
htół ministra, który się podjął' niapopi:Ta me
go zadania podffeanią pokoju.

MrerSłuTj P. <1. T.
— Dp prezydenta Desehanela wezwany 

by* znany neurolog i psycbjatrn prof. Babiń
ski. Prezydent Deschanel ma wyjechać na 
dłuższy odpoczynek do Nor mandji.

— W Paryżu dnia 2 go maja towarzysze 
francuscy uroczyście święcili 49 roczńicę Ko
muny paryskiej. Liczne m tpy  defilowały ze 
sztandarami przed cmentarz, gdzie spoczywa
ją zwłoki członków komuny i udekorowały 
groby wieńcami.

— W Berlinie krążą pop-oski. ie  Francja 
zamierza wysłać 100,990 kolonialnych wojsk 
na pomoc Polsce. A

— W Pradze znany przewódca kf>muista\_ 
ezny Mur.a został wypuszczony na wolnoó^ '7

pływają lebędzte. Ni© doić tego: podczas uczty <fo 
basenu wchodzi — dama w kootjumie kąpielo
wym t — używa Trąpieli ku wielkiemu zadowole
ni1' biesiadników...

Średnia długość życia. W ciekawej książce 
Lud wilka Btiehnera (..Has Buch vom langen Le- 
ben") znajdujemy dane. dotyczące przeciętnej dłu
gości życia u osób róćoyoh zawodów. Tabelka da 
mówi co następuje: Kler. wyżsi urzędnicy, kapi
taliści i rentjerzy żyją przeciętnie KI—66 lał, rol
nicy i  leśniczowie 62— 63 łata. kupcy 61—02 lato, 
wyłsi wojskowi, urzędnicy, obszarnicy 1 profeso
rowie 59—61 lat, ogrodnicy 58—60 lat, adwokaci 
53—59 lat, poeci, pisarze, artyści, nrozycy 57—58 
lał, nauczyciele 56—57 tat. lekarz© 54—56 lat, ras- 
mioślnicy, robotnicy, najemcy 46—55 tał.

Papież ogłosił encyklik*? w Irtń
powiada, ie  będzie popierał Ligę ej ca

fe rodów.

H o z m a i t f t l e i
Uesty miliarderów crnwykailsk 
amerykańscy wymyślili c c w  

Przy swoich ucztach

fcŁ. Mitjardę-.
.urozTnai-ceflie"

ZR!
P osie^eróo  C. K. W.

- Posiedzenie .C. K. W. odbędzie się 
o godz. 4-oj w lokalu Związku Pol

skach Pósłów Socja Ii stycznych.
Baczność! Kenferewcja Rodnych.

Do Towarzyszy Radnych m. Skierniewic, 
Grodziska, Błoni®, Pruszkowa, Grójca, Piase
czna, W ysakwa, jak również tow. Iow. Rad
nych z Low-icza, Sochaczewa, Nowogo-Dwąru, 
Zakrowymia, Locbowa 1 Rawy.

O. K. R. Warezaw a-Podm. w poro®unnie- 
niu z Wydziałem samorządowym P. P. S. 
wzywa Was Sz. Towarzysze na specjalną kon
ferencję okręgową radnych, 0. K. R. (W s m -  
wa Podra.), która się odbędzie w doi. 6-go  
czerwca r. b., o godzinie 10 rano, w lokalu 
O. K. R. Warszawskiego, Al. Jerozolimskie 
Nr. 50. Na konferencji bytność wszystkich tow. 
to w. radnych jest konieczną, gdyż sprawy są 
bsiidzo ważne.

• Ba«ar.ość fabryk! wojskowe! Wydz. Org. 
A git. P. P. S. uprasza wszystkich członków  
Pepeesow eów  fabryk wojskowych o przyby
cie na posiedzenie w  dniu 2 czerwca (w śro
dę) o godzinie 6-ej wieczorem . Na porządku 
dziennym  sprawy bardzo ważne.

Wydział organizaeyjgo-agitacyjuy. W czwartek 
dnia 8 b. m.\ o godzinie U  min. 30, w lokalu O. 
E. R., Aleje .Terozolimskio 56, odbędzie się posie
dzenie Wydziału org.-agifacyjnegp. Prosżeoi są o 
przybycie towarzysze: Zawadzki, Piotrowski,
Niemczyk .Klimaszewski, Stopnicki i  In,id oraz de
legaci od dzielnic.

n u l g  fii l r a p .
KOMUNIKAT.

Zarząd, Zw. Za w. Rob. Roi. przypomi
na Oddziałom, ża(Z;...Z Zvv. Rob. Roi-, roz
poczyna się w dm u 3 czerwca w W arsza
wie, Sienna 16.

U pracowników ptakkrśkfeh. Na ogólnem ie- 
braoiu Związku Zawodowego pracowników pie- 
karekich w dniu 1 cverwca. »\vłata uohweiona na- 
slępująca reaolucjn* l. Zważywszy, żc strajk pie
karzy jest skierowany tylko i wylacanie przeciwko 
Magistratowi, a zetem niema potrzeby zatrzymy
wania piekarń prywatnych, które zgadzają się na 
wystawione przez Zwężki piekarzy warunki II 
Komisja strajkowa powintna zastrzec sobie prawo 
do ewentualnego zatrzymania piekarń szmugie1 
skich, jeżeli zajdzie potrzeba.

wjMŁ.V"wie.
na dz.

sto' k i • K* .f rt'd,-n °1;ór>yniv(sgp stołu
bflsen n"P&Uvi0»y tozaną w<k; ^  & w ba,9cJ[lie

Piekarnia kooperatywy kolejerzy zgodziła «ir‘ 
na wystawione przez pracowników pielcarakirk 
żądania, webeo czego została uruchomiona.

Zw. zo.wodowy prac. piekarskich komunikuje, 
i i  praca w pietaraiach kończy się dziś (w środę) 
o godzinie 6-tej wieczorem, a rozpoczyna rię w  
czwartek 0 godzinie 10 wieczorem.

Z. P. M. 8. Dziś. Ł j. w łrodę o godzinie 7-ej 
wieczorem punktualnie, przy ulicy Mokotowsśdej 
Nr. 18. m. 5. odbędzie się Kolo Ogólne, oa któreen 
wygłosi referat kol. Józik (dyskusja nad refera
tem kol Ołpcuekiego). Cztonikowie mąłą prawo 
wprowadzać dowolną ilość pcśei.

Strajk urrędnlków hankowyt-, w i
ITrzędoicy banio.wi w Krakowie ucbi 
26-go z. m. Jednodniowy rt.ajfc demonstracyjny, 
jcko protect przeciwko a  iwąględmieniu przez 
wlekswść fnsfytiu^i fina. 'owyvh żądań urzędai- 
ków.y zm iemjąeyrh gównie do uzyskanie wypłat 
pobdrńw mieeięcznyjJ, co dni 20, W myśl W  w  
cbwały były » m. icul i jtw Krakowie wszystkie 
braki, kusy Oszezęd^eeł, towarzystwa zaliczko

we, towarzysf włl obozu ieczen !ow e i t. p.

D ą^dow ców . Dziś, w środę, dola 2 czerwca
r . n. odbędzie się ogólne zebranie sekcji kowali, 
w łokciu « w i r z k t u L c 58, o godzinie 6 i pół 
wtocz. Uprasza się o" liczne i punktualne przyby
cie z  książeczkami^' itonkowskaetnl

W i. w środę, dnia 2 czerwca r. b. o godzinie 
7-ej punkLtalnto, w lokalu Związku. Ijeezno 53
ddbędrte się posiedzenie Zarządu Związku Meta
lowców. —

Z pcwcdu przypadającejfo w czwartek święta 
7©braa?e mężów zaufania i delegatów odbędzie 
&ię w piątek o godzinie 7 wieczorem punktualnie.

«
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Zfcie gospodarcze.
Kołowania giełdy warszawskiej.

Rubl* (500) 252.75 do 252.
Dolary Sk Zjedn. 178 do 175.
Marki niemieckie (100) 478 do 473.50.
Projokt n sta wy. Ministerjura Skarbu kom uni

ku  je : Został wniesiony do Sejmu Ustawodawcze
go projekt ustawy, której celem Jeart zabezpiecze- 
ezyć posiadaczy pożyczek obecnie rozpisanyc}x 
przed możliwą stratą na kursie waluty, a  to przez 
oparcie wypłaty obligacji tych pożyczek na dola- 
rae StanóW Zjednoczonych. Mianowicie w wypad-, 
ku, gdyby kurs marid polskiej, względnie waluty, 
fctóra ją nastąpi, wynosił mniej niż 1 dolar za 150 
m arek przy pożyczce krótkoterminowej, to w ta
kim razi o wypłaca się za każde 150 względnie 100 
m arek, umieszczonych w obligacjach, równowar
tość w walucie polskiej, odpowiadającą kursowi 
dolara w terminie płdtnoód obligacji.W ten spo- 
eób subskrybenci pożyczek mają podwójną ko
rzyść: jeżeli podniesie się kurs polskiej waluty, 
to w taldm razie subskrybent korzysta na tem, o- 
trzymująe faktycznie wyższą wartość aa pieniądze 
umieszczone w pożyczce, w wypadku aaS przeciw
nym jest niezależnym od zniżki jej kursu, gdy* 
wyplata następuje według kureni dolarowego. Za
męczyć należy, że dzisiejszy kura dolara wyrosi 
około 190 marek,a więc nabycie pożyczki krótkoi 
terminowej równa aię nabyciu dolara za 150 ma
rek  a pożyczki długoterminowej za 100 marek.

Równocześnie wniesiono do Sejmu projekt 
ustawy o pożyczce przymusowej, która wejdzio w 
życie natychmiast po zamknięciu subskrypcji na 
pożyczkę dobrowolną. Proponowane przez Radę 
Ministrów zasady tej pożyczki są następując*: 
jest ona rentą trzyprocentową bez prawa lombar
du w Polskiej Krajowej Kasie Pożyczkowej. Obo
wiązkowi pokrycia tej pożyczki podlegają wszyst
kie osoby prawne, obliczone na zysk i osoby fizy- 
ązna, które albo opłacają podatki mejątkowe 
względnie realne % majątku mającego wartość 
wyższą od 100000 marek, albo prowadzą samo- 
driełne przedsiębiorstwa przemysłowe lub han
dlowe. albo z innych źródeł mają dochód, wyższy 
od 88 tys. marek rocznie. Pierwsze rata tej po
tyczki ma być rozłożona na podstawie wielokrot
ności płaconych podatków, druga prze* specjalne 
komisje, uwzględniając 1 szczególną zdolność pła
tniczą, wzbogacenie się w czasie wojny i  tym po
dobne okoliczności. Suma, która me eię ściągnąć 
tą drogą wynosi 15 miliardów marek, od esego 
pocące tię  e ry /y  wynfk obecnie rozpisanej po- 
łyczki długoterminowej, .lak jtrl wiadomo, poga
danie tej pożyczki uwalnia w całości lub i 
od potyczki przymuaowej.

Di*« SC. I lłu sk i
b . D y r e k to r  S a n a t o r i u m  w  Z a k o p a n e m
przyjm uje sta le  od 1!-ej—-2-ej w y łą c z n i*  w  

c h o r o b a c h  r łu c n y c h ,
i6s?A ia?!l\ 5 2 . 6304

Br. med. flahspitjaa Ssrnstsin
choroby skórne, weneryczne i kosmetyka. 

W s p ó ln a  6 3 , in .  I (parter). Przylmu.je co
dziennie od 4—6 po poł., w niedzielę i święta 

od 10—12 r. 6298

Er. Jo Switaalska
c h o r o b y  s k ó r n e ,  m ren e r., k o s m a t .  od 4—5‘ 
K ru c z a  SI, b e le? . 192-77. W y łą c z n ie  d la  

k o b ia t .  6300
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Od pierwszego czerwca Już asynną
je s t Centrala

RflSgtniBiBi Rssf Eszuzęiî sl
przy Zw. Rob. Stow. Spółdzielczych 

W o l s & c a  4 4 .
R. K. 0. przyimuje wkłady na r-W 
bieżące (krótkoterminowe) od któ

rych płaci 4%.
R. K. O, przyjmuje wkłady długo
terminowe oprocentowane jak  na

stępuje:
Na czats więcej niż pół roku — 5%

„ „ -  1 r°k  — 8$
T. -  3 la ta  - 1 %

i
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a

M
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W szyscy robotnicy i robotnice, Zw. Zaw., Or
ganizacje polityczne i oświatowe kluby robot

nicze winny przechowywać swe pieniądze 
w R. K. O.

Dr. M. Tuchendler
b . l e k a r z  p o lik l .  p r o f .  L e s s e r a  

-’•.m-oby w re n e r . i s k ó r n a  (włosów) n ie m o c  
, t a  10 -12  i 4 - 7 .  K ró le w s k a  27  m . I.

Telef. 14-27._____________ 6299

« ^ S r i  °ber. skórna I
■ w , waner. Roentgen.

Tel. 103 61. 
i 5 -  >  1 - 2  6597

•z
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Kro
P ubliczne posiedzenie

jpfraOśei. Doroczne publiczne - 
kadem ji Umiejętności odbyło się 
ja , w południe w auli uniw erey^ 
spraw ozdania generalnego sekretarza ... I
mji, prof. K. Kosta nećkiego wynika, : 
wszystkie agendy Akademji rozwijają się po
m yślnie. Po odczytaniu listy- nowych człon
ków Akademji, ogłoszono o przyznanie nagród 
Akademji. Nagrodę z funduszu Erazma i  An- 
ny małż. Jerzmanowskich w sum ie 45.104 ko
ron przyznano Oswaldowi Balzerowi, profe
sorowi uniwersytetu we Lwowie. Nagrody 7. 
fundacji Probusd Barczewskiego w  sum ie

2045 koron, przyznano: a) za dz’efo history
czne — prof. Wacławowi Tokarzowi za p ła 
cę: „A rm ia Królestw a Polskiego w 1831 ro
ku". b) nagrodę za dzieło artystyczne — proi. 
Jozefowi Mehofferowi s*  ob raa  P- t-: „Por* 
tre t pani N.u

Projekt Konstytucji w Towarzystwie Prawu*, 
eiem. Dziś, 2 czerwca r. b., o godzinie 8 wiec*, 
wygłosi w Towarzystwie Prawniczera (ulica Kre
dytowa Nr. 8) p. prof. Władysław Maliniak referat 
p. t.: „Władza wykonawcza według projektów
Konstytucji Rzeczypospolitej Polakiej", Po reiara- 
cłe dyskusja.

Ustaw* o sdcelniotwle mwodowwn doksatalear 
jąrera. Prace narad międzyministerialnych nad 
projektem ustawy o szkołach zawodowych dokształ
cających dobiegają końca.

Projekt przewiduje obowiązkowe naucaanłe 
zawodowe dla młodzieży, zatrudnionej w przemy
śle i  rzemiosłach. Od obowiązku uczęszczania do 
szkól sawodowych zwalniać będzie jedynie świa
dectwo i  ukańczeni* odpowiedniej szkoły specjal
nej.

Za nieregularne uszęewzanłe ucznia do szkoły
projekt przewiduje odpowiedzialność opiekuna u- 
czoła. Nauka w (rakohtch będzie bezpłatna — jedy* 
nie będzie pobierana pewna kwota m  utensylia na
ukowe.

Ustalono, że koszta utrzymania szkół ■rwał*- 
wych ponosić ma Skarb Państwa i  gmina przyesem 
Skarb pokrywać ma X  część wydatków, gmina 
zaś (miejska czy wdejska) */«• Gmina jednakże ma 
prawo połowę swej części, a więc H  część ogót-, 
nych wydatków, rozłożyć na zainteresowanych w 
szkolnictwie zawodowem przemysłowców i rze
mieślników. Właściwie więo Państwo, gmina ł  or
ganizacje sp®le®no-przemysTuwe łożyć będą na 
azkokilotwo zawodowe w równej mlecze.

Daloj wniesiono do projektu punki, 1* J*łH *  
danej miejscowości znajdzie *ię 40 uczni rsomiefilc 
niezych 1 przemysłowych, gmin* obowiązana bę
dzie uruchomić rafcełę zawodową dokształcającą.

Skoły to będą pod opieką MS*. O św P uW ., 
które będzie w porozumieniu a te tnteeeeowanemi 
Ministerjami uk’*dać programy 1 pta* orgswtaaeyj- 
ny, * także roztaczać nad szkołami kontrolę.

Es ZwłąAn felsU ego KawwyiMtaw* M A
Powszechnych. Dnia 6 czerwca ». b„ o godztnte *j 
wieczorem, w lokalu Związku (MarmaStowA* 
128) odbędzie nłę Mfcranie eókcjl połącBaaych. 
Porządek obrad: Sprawy meterjaln*. Prośm y 4 
liczne pnybycU. '

Muzeom pedagegtoane, Jerodcia 4. 37 fcwdę 4
2 czerwoa o gods. 8-ej wiect. odbędzie eię konfe
rencja w sprawie kmttfceaia nauczyciela czynnych. 
Referaty wygłoszą pp. prof. dr. J. Joteyko, tow. 
dr. Kop-inski ze Związku Miaet, delegat Wydziału 
Szkolnego w Lodzi, Helena Oresa-Radl:ńska, dr. 
Rowwi, redaktor J łu c h u  Pedagogicznego" ora* 
proL Wuttfe*.

tywność wnerykańsfca dla d ried  Polski. Paó-
stwowy Komitet Pomocy Dzieciom od chwili roz- 
poozęcl* dożywiani* dzieci za pośrednictwesn A- 
merykańikiego Wydzia’u  Ratunkowego do dnd* t  
maj* r. b. otrzymał następujące ilości produktów 
(w tonach): kakao 1015, cukru 8473, mleka 10429, 
mąki 17204, grochu i  fasoli 10422, ry tu  5828, tła- 
samów 2540. tranu 29, mydła 832, sucharów 119, 
soli 287. Ogółem >5240“ ton. Z produktów tych 
przygotowano 8,452^18.000 porcji posdlkn.

(m) O Jazdę na stopniach. Zarząd tramwajów 
komunikuje, ii wobec niebezpieczeństwa, jakie 
grozi wskutek możliwego oberwania eię słop»«4 
przy wagonach letnich dawnego typu. podczas }a- 
?dy na nich pasażerów, będzie zmuszony zupełni* 
wycofać te wagony, o iłe na przyszłość publiczność 
nie zastosuje się do próśb służby tramwajowej f 
nadal będzie stać na stopniach.

(a)’Nowa taryfa. Od 1 czerwca dla Śląska d o 
ńskiego wprowadzona zostaje nowa taryfa poc*- 

- telegraficzna ł  telefoniczna.

-gje samochodowe nie ustają. Wczoraj 
utay trzask i huk zaalarmował loka- 

,; mu, przy ulicy Złotej, Sosnowej I
"W j się okazało na ulicy Chmielnej ąa- 

iróchr 7  oiękrowy 11978 d® 850) * ol-
. t~ >• * boku „La Buire Lyon ‘. jadą®
w kierun '*' Marszałkowskiej, zawadził o

,  . -kę drewnianą.umieszczoną na
p a j k ź n i t  rozpoczętą budowlę domu X X .

\



Hr. 147. R O B O T N I K,  ■wtorek,  * eserwca t .

®4—88 (obok państwowej średniej sakoty teehni- 
**003, kplejowej). Nadbudówka, przęznaesołta na 
TOiesnskari.!© dla dozorcy, ruuęla wraz z parkanem 
•E* przestrzeni 25 kroków i zatarasowała całą 
jezdnię i część chodnika. Cudem wprost nazwać 
można, ze nikt nie został przygnieciony, mimo, ż*
0 tej porze przechodziło wielp robotników z war
sztatów kolejowych oraz uczniowie z pobliskiej 
Szkoły. Samochód, którego tylna część została czę
ściowo usakodzona, zdołał umknąć przed przyby
ciem policji. Częściowa wica za ten wypadek spa-j 
da równtei ! na policję, która nie powinna pozwo
li ć, by parkan, postawiony przed wojnę, t. j. w 
chwili rozpoczęcia zakładania fundamentów pod 
budowę, stal do tej pory, mimo. ie  i tali, za lada 
•iłnym podmuchom wiatru, groził runięć;c-m.

(m) Hart* samochodowe. Przy zbiegu ul. Kró
lewskiej i Marszjsikowsicipj samochód wojskowy 
prsejeehrfl 55-lein iego Stania'ewa Wacławka (Li
tewska nr. ? \  którego z mas mi ua * to wie i  po- 
tłuczona klatkę piersiowo? przewiozło pogotowi* 
do szpitala św. Ducha.

(m) Nieporozumienie małżeński*. Julja Boro
wa, lat 42. mieszkanka wal Zawićfcia pod Grocho
wym, * rozpaczy, śe mai poraucil ją i iył a kochan
ką, udała się do parku praakiepo, gdzie targu ą's 
się na tycie, wypijając pól sraklatiki ługu. DWpo- 
tatkę w stanie ci ról* m przewieziono do wrpitak 
Przemienienia Pańskiego.

•

(m) Zawód mWosey. W bośoht ,JK<m«taBły»ow- 
■fcini*4 przy ul. Flor jask ie j nr. 8, na Pradze, w nu
merze zajmowanym przez Włocha, Leona Berlin©, 
napite się lekarstwa do zębów w zamiarze samo
bójczym 19-!6tni* Sala Jegeró wna \  Otwocka. I/«- 
kars pogotowia stwierdzi! ciężki stan, przewiódł 
desperatkę do szpitala Pnemiooiettia Pańskiego,. 
Przyczyna rozpaczliwego kroku — zawód milo sny.

Złodzieje w mundurach,. Do posterunkowego 
6-go komisarfatu policji podsaed5- na ulicy Towaro
wej jeden z przechodniów 1 cświmlrsył, *e dwaj 
oaobuicy w mundurach wojskowych ściągnęli z 
przejeżdżającej 'furmanki worek kartofli i ab cgil 
w ulicę Lucka. Policjant udał się w ślad za nimi
1 dogoniwszy zatrzyma’ ich. Gdy pol'cisirt zsiadli 
pd nich wylegitymowania się. osobnicy obrzueifi 
go stekiem obelg ł wymysłów. Wówczas posterun
kowy zażądał od zatrzymanych udania się % nim 
do komisariatu, leoz ci otoczyli go i usLowbI* wy
rwać mu karabin, prcycaem jeden z n :ch ąderzy! 
go głową w ppawe oko. Na daty przez policjanta 
sygnał nadpiegl na pomoc drugi aoliojant, który 
na postrach wystrzelił z karabinu w powietrze, 
wskutek- czego napastnicy rozbiegli się.

(m) Okradzonic dsienniłcam. Przy ul, Więł- 
aWej nr. 15 a. mieszkania ij. Pietra WdsmowsMe- 
ao. dziennikarza z „Przeglądu Wierzornega", skra
dziono bieliznę, wartości 4700 mk. Jako podejrzaną 
o kradzież aresztowano poalugaezke jego. Pol eją 
18-go komisarjatu robi us Hue wysiłki, aby wykryć 
kradzież i być pochwalony, ** 1

Dzikie obyczaje. W ubiegłą sobotę 28 z. m.
o godz. 8 wieczorem właściciel sklepu warzyw na 
rogu ul. Wielkiej i Koszykowej — Lisich. wrócicr
azy do domu po ksrtach i p’jatyc* nobil i skora] 
żonę (która trzy miesiące temu urodida dziwko) 
do tego stopnia, te nastąpiło pęknięcie macicy i 
strsdiwy krwotok. Pogotowie odwiozło ją do szpi
tala D*. Jezu* (Pawilon VI), gdzie walczy ze 
śmiercią. Sprwea tego czynu — Listek, ple zoslsl 
uwięziony. Czyżby i prokuratoria uwafąłą ie nie 
■należy się mieszać do „sporów małżeńskish?

Z sądów.
0 *am«r(low»t»i« członków sowjeckięj misji 

CserwOnego Kr* via).
(Rewizja procesu!).

Jak wiadomo, wyrokiem S^du okr©go- 
qpego generalnego wojskowego w Warsmvi« 

w sprawie o zamordowanie ©zkunków śo- 
■wjeckiej misji Czerwonego Krzyin, Bronisi** 
sra Wesołowskiego, dr. JKlotunsna i rodziny 
Aiterów — osltóraem porucznik 13 puSkn uła
nów Tomasz Cyndler, ppor. stfabu dywizji 
I/itewsko^Riatoruskiej Zygmunt Lewicki, pod
chorąży Marjan Lawekł, kapral bintoslookie- 
go pułku strzelców Albin Lewicki i szerego
wiec Kazimierz Kamor slcazani aosldli na wię
zienie od roku i 6 miesięcy do dwóch lat z 
zastosowaniem dekretu amnestyjnego.

Sprawa ta, na sfeutak zażalenia nie wo
lności ze strony skazanych, znaUizte się wozo- 
rj na wokandzie sądowej, w drodze rewizji

procesu, w naczelnym eądzie wojskowym, 
pod przewodnictwem prezesa gen. poruczn. 
Korejewo, majora Dąbrowskiego i podipro- 
kui-atoca pułkownika Piotrowskiego.

Sąd Naczelny wojskowy orzekł:
Pwaględiniatiąc skargę rew izyjną obroń

cy Kasiora, wyrok Sądu I  instancji w raz z u- 
stalenism i fakb’cznerrri odnośnie do tego o- 
skarźcmego — m ieść ,i spraw ę skierow ać z  po
w iłe m  do tego$ Sądu d la ponownego prze- 
prowadzenia śledztwa i  orzeczenia.

Wnioski rewizyjne ©skarżonych Cyadle- 
ra, podch, Lasockiego, kapr. Lewickiego —- 
cieś«aowo uwzględnić i wyrok Sądu I instan
cji odnośni© do kwalifikacji czynu karygodne
go i wyrafąru kary, Jako niewafcny, znieść i 
przekazać sprawę wywiej wymieirionych 4-ch 
oskarżonych do ponownego rocipownatiia i za
wyrokowania w wyżej określonych granicach.

0  ile nam wiadomo, Sąd Naczelny wojsko
wy mianowicie użrtał, że artykuł 456 k. k. « 
•1903 źle został zastosowany, natomiast powi
nien być zastosowany 458 art. k. k., ponieważ 
„oskarżeni działali pod wpływttm silnego 
rozdfainienia psjohkaeego".*

T e a t r  \ M u z y k a .
TEATR POWSZECHNY.

„Gleśn* sprawa44, melodramat w 8 odafooacb Piotr* 
DoooureeUen.

Jan Renault, wiemy «5ugn księot* D'Aubett©- 
rete, praed wyrusseni«tn na wojnę żegna się * uko
chaną małżonką Magdaleną. Ofiaruj* jej 300 luki©- 
rów f drogocenna kamienie, które, niestety, wy
kradł niecny Szymon, baczni* śledzący dzielnego 
wojaka.

I oto Magdalena w obronie mienia swego ginl* 
c rąk napastnika. Przez pomyłkę, dzięki niefortttnr 
nym fa^zywym oskarżeniom malej Andzf, Jan Re- 
■naud skazany zostaje aa dożywotnie więzienie. Po 
12 latach Adrjauno poznaje w więźniu swego ojca, 
a przyjaciółka jej Walentyna wydaje w ręo* włada 
przestępcę Szymona, odgrywającego rolę hrabieg©. 
Jan Renaud — t" nafkerdziej charakterystycsaa po
stać ze wwystlBich bohaterów Decourcelle'a, uoso
bienie szlachetności i niefkalanego honoru. Szy- 
m«n. typowy głupiec, rsłeiąey do bezmyślnej ha
łastry. Stery Cbaraboreaa. nieco jowialny i zbyt 
groteskowy w pojęciu autora, czyni przecież mit* 
wraźoni-e, zaś Adrianna i Walentyna — sylwetki, 
zakreślone ręką wcale pewną. Pominąwszy jedno
stronne wcielenie tendencji i' zbytnie przeładowa
nie utworu uiepotrzebnem! motywami i epizodami, 
„Głośna sprawa*4, jako typowy melodramat, potra
fił* zainteresować publicrność. Decourcelle. pod<A> 
Bi*, jak różne znane ąpółkj autorskie, liczyć moi* 
zawsze ua powodzenie, zwłaszcza, że niemal wszyst
kie role dają wykonawcom wdr/ęcene pole do popisu. 
P. Waefywsłri z swrerem przejęciem się i ekspre- 
sią dramatvcTzną odtworzy’ roto Jana Reoaud. zaś 
PaChabttt * pown^a—księcia D‘Aubettere‘a. Z pro
stotą i szczerością uczucte grały pp.: Bronowska, 
Brzozowska t Szpakowsita. Nadto grą staranną wy
różniły się pp.: Rófctskfea, Biernacka 1 N. SzymaA- 
sk«. M- U

Z Onezy. Draś .-Aida". Poet o g. 7 wiec®.
Teatr Rozmaitości. Dziś „Pocałunek wojny" S. 

K iednyisk;ego.
Teatr irolstd. Dziś. jutro ł  dni następnych 

„Wachlarz Lady Windermere44. > ,
Teatr „Rotlnto44. Dziś „Papierowy kodtSnek*4. 

J. Scsauiswskżsgo.
Teatr Mały. W ś  „Paryżanka".
Te.tr Dramatyczny. Dziś i jutro o g. 8 wie«Ł 

„Piosnk; ulcrtskfe".
Te*tr Prasló. Dziś po raz ostatni wieczór stylo

wy, złożony * trzech utworów Fredry (syna): 
.„Piosnka wqJawJea44 Dmnsrewsldego, „Gaduła nad 
gadu’amd" ! FW«ć«‘* „Histocja o człowieku, kłóry 
zaślubił niemowę44.

Teatr Powywebny. (Scena letnia: T^eszno nóg 
?ol»mę!) »rs melodramat Piotra Decotircella p. U  
„Głośna sprawa44-

ttttiSXX&SSZLSBmXIi

dint
ftby mniej zamożnej części spolęczertytwa, utaiwló speł

nienie obowiązku, Jakim dla ketdego prawdziwego Polaka, jest 
wzięcie udziału w Polskte] Pożyczce Odrodzenia, utworzy’,M‘ U\ Sisfflfń imm. i
specjalną kombinację ubezplsczentową. Za opl *
sownie do ubtzoieczonej sumy. odpowiedniej słd ż1;’ 
ko w ciągu lat U‘-tu I to w dowolnych ratach, n»/ i ,  
cznych, steje się każdy nletylko odra»u wfeiCldeV 
Pożyczki Państwowej w sumie równej wysokości 
nla, którą otrzyma za życia osobiście po upł ■ uoezpi ę - 
lecz nadto zabezpiecza swoją rodziną, g d y \ ł  
śplejszej śmierci otezymują n.itvvhmlastowo A  .*  
cy ubezpieczoną sumą w PohkleJ Pożyczce ,

♦torie r ,r r „ im u le  4 PańSiW OW ej. _(JbezpteC7enie takie przyjmuje się loir.*.
skiej, ni  sumy poczynając od Mk. 1000.— bB* • „j 4 • 
•njl Polskiej steją sią ubezpieczonymi it : ^  fyoaóków
wojennych, wyjątkowo przy tc-j kon-f . n>
faez odd-ielnej dopłaty, oę ryzyka wejs LnącJI. iibez.pleczŁti!.

Objaśnień udziela w Warszaw4 .
O ddziału  3 an k u  W zzjem .n. U h ezp . „Vżf ; c:
Agencjo (Czackiego Nr. 1). orąd P, jsł* (^ « » l i» i* * a  31) 
** wszystkich miastach b. Kongreso Jjeostńwiciele J cow

■wki.

KSYiiSuLuntit
a»»tsYV .-•utsa iv a <

|  fi

nrY7WrM«yr

'  ŁOIEAI*
Władający się z 1 pokoju i 

■kupbni ładny, zamienię z 
dopłatą rta 2 lub- 3 pokoa. 
Twarda 45 , m. 13 (róg Zła- 

tej).  s
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P m ń & ł w o m y

Urząd W ęglow y
niniejszem ogłasza, że obrachunek za węgiel i koks Górnośląski dostarczony w ciągu 

miesięcy—grudnia 1919, stycznia, lutego, m arca i kw ietnia 1920 r., dokonywany dotąd na  pod
stawie cen prowizorycznych, ogłaszanych w swoim czasie w gazetach, obecnie zosta]e ostatecz
nie uskuteczniony zgodnie z rzeczywistym kursem marki niemieckiej w odnośnych miesiącach 
na podstawie niżej w skazanych cen zasadniczych definitywnych:
W ęgiel. loco  w ogon k o p aln ia  f-eo  k o m o ra  g ra n ic z n a  p o lsk a
Grudzień—Styczeń Mk. 521.75' Alk. 553.—
Luty ,, 434.35 458.50 za x ^
Marzec „ 587 65 „ 617.—
Kwiecień 58< .45 .. 917.50

Ceny powyższe są obliczone bez włączenia w nie 10X podatku komunalnego.
K o k s .
Grudzień—Styczeń Mk. 895.—
Luty „ 775.— za l  tonnę f-co komora
Marzec » 1045.— graniczna polska.
Kwiecień „ 1560.—

Zgodnie s  powyższem Państwowy Urząd Węglowy nndn.ionia, źe niezależnie od roze
słanych w swoim czasie rachunków prowizorycznych będą zporządzone i rozesłane rachunki 
ostateczne za wyżej wymienione miesiące. Różnice wynikające z rachunków ostatecznych w, 
porównaniu z rachunkami prowizorycznymi należy niezwłocznie wnieść do Państwowej Kasy 
Pożyczkowej, na rachunek Państwowego Urzędu Węglowego, celem uniknięcia zwłoki w dalszej 
dostawie. *

O k r ę t  „ 1 T i r g i n ł o “

I m  iUrish, fi lit-Mt
18 czerwca 1920 r.

V s z a lb lo h  In fo rm a o jl u d z lo la

; Worms et C«le 
K ró le w sk a  10.

E m ig ran c i 1 K a r ty  podrAfty ( s z y fa k a r ty )  n a d e sz ły  d la  
Was z Ameryki.

Oflsszaie Zjazdu.
Zarząd O ntra1nej?o Z # iązk n  Rob. Przem . S p o i  w  

Polsce (z siedzibą w K rakow ie) donosi Iż, dnia 20 czerw 
ca  r. b. odbędzie się Zjazd Zw iązku. — Stosow nie do u- 
chw ały  Zarządu Związku z dnia 24 kw ietn ia  r. b., dele
gaci m ają  być w ysy łan i na  koszt poszczególnej g ru p y .— 
Praw o obesłania Zjazdu m ają  w szystk ie  g ru p y  stosując: 
jed en  delegat na  5o członków: — G rupa nie posiadająca 
50 członków może naw iązać k o n tak t z d ru g ą  celem  w y
brania wspólnie delegata. W szelkie inne organizacje rob. 
przem ysłu  spożywczego w  całej Polsce (piekarzy, m asa
rzy, rzeź ni k ów, cukierników , p iern ikarzy , m łynarzy, ku
charzy i t. p.) chociaż akcesu  do wyżej przytoczonego 
Związku jeszcze nie zgłosiły, m ogą także w ysłać delega
tów  na koszt w łasny.

Delegat (ci) m usi być zgłoszony do Z arządu Związ
k u  najpóźniej do 10 czerw ca b. r4

P o rz ą d e k  Z jazd u  b ę d z ie  n a s tą p u ją o y i
I. 1) Zagajenie i w ybór prezydjum  Zjazdu. 2) W y

bór nom. m andatow ej.
T1. :> Odczytanie pratoku łu  z ostatniej konferencji. 

-  N aw oźcie  nie Zarządu. 3) Spraw ozdanie kasow e. 4) 
fe. k ''• sji«rew izyjnej.

1 A 0 D .sk r^ jf t  do p u n k tu  II-go. 2) Udzielenie 
abso lu to ria  > u m u Zarządowi.

IV  O cU /W nit, 11,11 1 uchw alenie regulam inu.
V .’ W y boi. m wt J0 ć.."ządu, Kom isji rew izyjnej i 

Sądu polobownego. v ..................
VI. Dyskusja * wiuor,.'^- °‘>w ne*

Za Zarząd
W. Z a w isz a

M n  &
do wszystkiego, letnie miesiące 
na wsi, pensji 100 Mk. Wiado
mość Warecka 7, Administracja

„Robotnika".

s e k re ta rz

Z ę b y  s z t u c z n e
używane

oil I m l. 3 i 35 szlaka 
Plaiiaa i ł  359 gra®

kupuje

Jakób Baron
Królewska 39 m. II.

 t e l e f o n  2 1 5 -2 3 . 6133

U>  h o ń  

■o tn iczący

‘r y ^ b y

0279 P A P I E R
g a z e ty , tygod n ik i, k s ią ż k i,
makulaturę itp. kupuje i płacę 
o 50 proc. więcej. M an sza t-  

k o w s k a  343, w podwórzu, 
telef. J53-19.

7łauz 
karne w io 

cjonalnp tanio, jv 
siach i podWyżk 
ki. K a n c e l  *  
cy. L eszn o  32 , 
••yk. T ele fo n  173

•3 ,« tprawach 
' h, i  inne do 

iłów, sprawy 
prowin- 

o eksmi- 
;W: 1 mar- 

( b r o ń • 
8, Hen 

6271

UAmbulat
O -ra  A nta

T u e f o e s i a i  m
$Ia c h o ró b  żo łąd k a  i ~>z
przeniesiono na ul. Kró>.
6—8. Tel. 02-87, godziny - ";i 

jęó: od 1 do 3, v

J a n  A ł a p i n
b.star.' ordyn. sap. S-go Łazarza. 
Chor. weneryczne i skórne Kr&- 
le w a k a  33, t a l .  4 8 -4 4 . 6 <01

j  USŁOSZEhITł BB88HE. }

b a n a n u  P>sania Używane 
t ld i t ju j  .różnych systemów, 
kupno, sprzedaż, zamiana, re
paracje. Feliks Kon. Złota 27j 
telefon 204-84. Kupuję również- 
rosyjskie, naw et zepsute. 6287
itylłiaiS binokle, prezerwaty- 
iłauiu ij, wy, pasy rupturowe. 
Najtaniej bo w podwórzu. Je 
rozolimska 47. 6236

W  9I8M8I5 minii-
jjjjgfT torfiarze, kołodzieje, sto- 
iHiHiłl larze meblowi, kowale, 
szwejserzy. tkacze, robotnicy 
rolni, modelarze, ślusarze do 
reperacji koiejkl. Zgłnszaś się 
do Państwowego Urzędu Pośre
dnictwa Pracy w Warszawie 
Plac Warecki 8, pokój Nr. 1, 
telef. 123-65. Pośrednictwo bez
płatne.

M s tla  s& A
4 i pół po poł. — przechodząc 
Złotą 24, Marszałkowską na 
W idok 16, z powrotem M arszał
kowską, Jerozol., Kruczą na Żó- 
rawrią 12. Uczciwy znalazcą 
raczy złożyć zgubę w Redakcji 
„Robotnika^. i

legitymację człon- 
ijflJlu iia  kowską i towarową 
koop. „Promień" na irnję Józe*. 
fa Juslowskiego Nr. 1906 uh. 
F reta Nr. 7. 6295

Wydawca Nac*. Bada P. P.-S. Odbito w druk. Robotnika", W..

CI) inqraW doskonały portret 
J j  iilulSb z fotografii „Zjed
noczeni portreciści". Złota i  A 
______ _   6*>3

1. Bed. Naea. dr. Felilu P<*L


